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Doniosłe oświadczenie premiera Chamberlaina w Izbie Gmin 
c o n d y n. (PAT) Chamberlai~ZjaWił się w Izbie Gmin 

na krótko przed godziną trzeci .. , , żeby złożyć oczekiwane 
w kołach politycznych Oświadczeni 

Premier powiedziałl 
"Jak oświadczyłem dzisiaj rano. ząd nie posiada oficjal­

nego potwierdzenia po płosek o jaki~ś projektowanym ata­
ku. na Polskę, nie nalezy przeto przljmować ich jako praw. 
dZIwych." 

Chamberlain oświadczył dale; I . "W razie jakiejkolwiek akcji, kt+r- wyraźnie zagrażała-
OdpowladaJQ.c na dodatkowe pyła­

nla, Chamberlaln powiedział, łt ~ 
świadczenie jego pokrywa óktes p1ftj. 
ściowy. 

,,Jak. ?;Jowiedziałem dzisiaj railo 
mówił premier - rząd brytyjski nie 
ma oficjalnego potwierdzenia pogło­
sek o jakimkOlwiek projektowanym a· 
taku na PolSkę i nie naleŻ}' przeto 
przyjmować ich jako prawdziwych. 
Jestem rad, iż mog, skorzystać z te; 
okazji, by jeszcze ponownie stwierdzić 
jaką jest ogólna IiD1a poUtyki rządu. 
Rząd brytyjski, stale był zwolennikiem 
załatwiania w drodze SWObodnych ro­
kowań, sporów dotycz,cych . jakiChkOl-
wiek różnic. ' 

"Rząd brytyjSki uważa, ' Iż jest to 
zupełnie naturalna i właściwa droga 
wszędzie tam, gdzie te różnice istille-

_ jQ.. Zdalliem jego nie powinno być żad­
nych spraw, które nie mogłyby byc za­
latwione za pomoc, środków pokojo:" 
wych. Rz,d nie widd żadnegouspra­
wledliwienia, pozwalającego na zastą­
pienie rokowań przez sU" groiby i me­
tOdy gwałtu. 

by polskiej niepodległości, a której rząd polski uważałby 
za konieczne przeciwstawić się wszystkimi siłami narodu, 
rząd brytyjski uważałby, iż jest zobowiązany do okazania 
rządowi polskiemu całkowitego poparcia, jakie będzie w je­
go mocy. Pod tym względem udzielono zapewnienia rządo­
wi polskiemu. Rząd francuski upoważnił rząd brytyjski do 
wyraźnego oświadczenia, iż w tej sprawie zajmuje takie sa­
me stanowisko jak rząd brytyjski." 

Chamberlain dodał. iż obecnie odbywają się z innymi 
rządami, włącz.de z rządem sowieckim, konslllltacje. 

wani!!. z ministrem Beckiem dalszych 
kroków. jakie mogłyby być przrdsię~ 
wzięte. jak to określił Greenwood. aby 
skupić maksimum współpracy we 
wszystkich wysiłkach. jakie mogą być 
dokonane. . aby położyć kres agresji, 
.gdyby <fo niej doszto i by wprowadzić 
bardziej rozsądną i uporządk.:>waną 
.metodę dyskusji." 

O współpracy mocarstw 
Greenwood zapytał, czy Chamber­

lain powitałby maksimum współpra­
cy mocarstw na konferencji włę,cznie 
z Sowietami. 

Chamberlain odpowiedział: 
- Tak. PrZYChylnie powitamy 

maksimum współdziałania. Sprawa. 
konferencji jest, według nas, poprl)­
stu sprawą praktycznę,. Nie tipiera.­
my się przy teorii i gdyby okazało 
się, iż jest to najlepsza droga. nie za­
wahalibyśmy się jej przyjąć. Jeżeli 
istnieją. bardziej skuteczne drogi, prl)­
wadzące do osiągnięcia naszego celu, 
możemy się bez niej obejść. 

"Jak izbie wiadomo, odbywają się 
obecnie z innymi rządami rokowa­
nia. Ażeby przedstawić całkowicie 
jasno stanowisko rzędu brytyjskiego 
zanim te rokowania zostaną zakoń­
C2.one, postanowiłem poinformow~ć 
Izbę, iż w czasie tego okresu w razie 
jakiejkolwiek bądi .akcji, która wy­
raźnie zagrażałaby niepodleglości 
Polski, i której wobec tego rząd pol­
ski uważałby za konieczne (vital) 
przeciwstawić si, swymi narodowymi 
siłami, rząd brytyjski uważałby, iż 
jest zobowiązany do niezwłocznego 
okazania rządowi polskiemu calego 
popaJ'cia, jakie btdzie w jego mocy. 
Dałem rządowi polskiemu pod tym 
względem zapewniema, mog, dodać. 
iż rząd francuski upoważnił mnie, by 
wyraźnie stwierd~ć, że zajmuje takie 
same stanowisko, jak i rzQd brytyjSki". 

F SZTABU GENERALNEGO W. BRYT ANIl WE FRANCJI 
Denman, przedstawiciel odł,amu La­

bour Party, popierają.cego rzą.d, zapy­
tał, czy rząd miał cres naradzić się 
z dominiami. 

Na .zaproszfnie generalissimusa armii francuskiej gen. Gamelin '[»'zybyl do 
Francji g~n\ GOTt,. szef sztabu gene.ralnego armii W. !1rytanii. .K.ola politycz­
ne '[»'zywtązp,ją wtelką wagę do wtzyty gen. Gorta, wtdząc w mej dalszy etap 
przygotowawczy do sojuszu wojskowego francusko-angielskiego. Na zdję~iu -
powitanie gqn. Gorta na lotnisku Le Bnurget. Obok gen. Gorta (w ubramu cy­
wilnym) stok! (Jen. Buhrer, (Jen. Gamelin. i szef sztabu lotnictwa (len. Vuillemin 

Chamberlain odpowiedział: 

- Domini,a były w pełni informo­
wane. 

Dyskusja 

tego, iż oświadczenie to zostało uczy­
nione przed chwilą., trudno jest powie­
dzieć wiele na jego temat. ale czy 
wolno mi jest postawić premierowi 
jedno lub dwa zapytania. co do spraw, 
których nie uważam za całkowicie ja­
sne? Chciałbym zapytać, czy oświad­
czenie jakie premier odczytał jest u­
ważane za. pierwszy krok w rozwoju 
pDlityki, mają.cej na celu powstrzyma­
nie, lub ograniczenie agresji? 

"Jeżeli jest tak, czy rząd zamier7.a 
przedsięwziąć niezwłoczpie energicz­
ne krDki', zIl1ierzające ku temu, aby do 
tegO' układu przyłączyły się i inne 

W dyskusji, jaka wywiQ.zała się po państwa. Czy zwróci on specjalną. 
oświadczeniu premiera., przewódca o- uwagę na Związek SDwiecki wraz 
~DZYCji Greenwood powiedział: z innymi państwami wielkimi i ma-

"Jestem pewien, iż izba zdaje sobie łymi i czy uczyni to w rozsądnym 
sprawę z możliwości. jakie mogą. po- c eh' otrzymania maksimum wspól­
wstać na tle oświadczenia premiera. działania w dziele obrony pokoju 
Może być Dno najważ-niejszym oświad-

1 
i czy - jest to moje ostatnie pytanie­

czeniem, jakie w izbie t&j złożono w rzę,d uważa, iż właściwym byłoby od­
ciągu ostatniego ćwierćwiecza. Wobec byde niezwłoczne konferencii tych 

państw, które mogą. być gotowe dO' 
zajęcia stanowiska po strDnie pokoju 
przeciwko agresji. 

Odpowiedź Chamb~rlaina 

Chamberlain odpowiedział: 

John Morgan, przedstawiciel La­
bour Party zapytał, czy nie ma ŹJaJd­
nych ideologicznych przeszkód między 
rzą.dem brytyjskim a sowieckim. 
Chamberlain oświ,adczył. iż nie waha. 
się dać tego zapewnienia. 

Lord Cranborne z-apl'op on ował. aby 
obrady w sprawie polityki zagranicz­
nej, wyznaczone na poniedziałek, zo­
stały odłożone ze względu na obecną 
delikatną sytuację. . 

"Uważam, iż oświadczenie. które uczy­
niłem wyraźnie wskazuje. iż to CD po­
wiedzialem miało na celu pokrycie tego 
co nazwaJbym okrese.m przejściowym. 
Rząd brytyjski, jak' już oświadczono, 
odbywa konsultację z różnymi innymi Greenwood, nalegając, wyraził na­
krajami, oczywiście również z rządem dzieję, iż Izba wobec powagi sytuacji, 
sowieckim. Sekretarz spraw zagranicz- odbędzie obrady w poniedziałek. zgod­
nych widział się z ambasadbrem so- nie ze swymi najlepszymi toodycjami. 
wieckim dzisiaj rano i bardzo obszernie Artur Henderson · zapytał, czy była ja­
omówi! z nim tę sprawę. Nie wątpię, iż kakolwiek bądź akcja ze strony nie­
zasady na podstawie których działamy, mieckiej do rządu polskiego, w celu 
są całkowicie oceniane i zrozumiane zapewnienia pokojowej dyskusji spor-
przez rząd sDwiecki. nych spraw. 

"Wiadomym jest izb~e, iż C?CzekujeI?Y Chamberlain odpowiedział, iż nic 
w przyszłym tygodmu wlzyty PL,S,l mu nie wiadomo o podobnym posu­
Becka. polskiego ministra spraw zagra-o nie-ciu. 
nicznych. Da to okaz~ę dO' przedyskuŁD-
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Zdaniem ministra spra w wewnętrznych Rzeszy 

• • • 

o a ~ W ł~m[l~[ ~OW~ II ~I! O~ ona ~ 
Programowe przemówienie min. Fricka na konferencji prasowej - Uprawnienia Polaków są specjalnie korzystne (!) 
(d) Be r l i n. (Tel. wł.). Szef i peł­

nomocnik Hitlera w dziedzinie wy­
chowania ideologicznego Alfred Rosen­
berg zapl'osił w czwartek do hotelu 
"Adlon" na lwnferencję korpus dyplo­
matyczny oraz przedstawicieli prasy 
zagranic:mej i krajowej. W konferencji 
wzięli udział wsz~·scy al,reclytowani w 
Berlinie ambasadorowie lub ich za­
stępcy wraz z najbliższymi współpra­
cownikami. 

Min. Frick mówi ... 
Programowe przemó\vienie na te­

mat mniejszości narodowych w Rze­
szy wygłosił min. spraw wewnętrz-
nych, Frick. I 

Najpierw wspomniał o grupie cze­
sl<:iej, twierdzą.c, że liczy ona przeszło 
300 tys. osób i posiada • - zdaniem 
mówcy - wzorowo urządzone szkol. 
nictwo oraz duże uprawnienia kultu­
ralne. 

Drugą pod względem ilościowym 
jest mniejszość polska w Rzeszy. We­
dług ostatniego spisu ludności 113 tys. 
osób przyznało się do języka ojczyste­
go polskiego, a nadto około 280 tys. po­
dało dwa języki jako ojczyste niemiec­
ki l polski. 

Dola Polalc:ów 
według ministra Rzeszy 

Polacy - twierdził min. Frick 
są. głównie robotnikami. Trudnią się 
również drobnym przemysłem i ręl\O­
dzielnictwem, a częściowo są. też i ma­
łorolni. Przy pośrednictwie prar.y w za­
sadzie nie robi się rzekomo żadnyr.h 
różnic między członkami poszczegól­
nych mniejszości narodOWYCh a Niem­
cami. Uprawnienia i przywileje mniej­
szości polskiej mają. być zdaniem mów­
cy specjalnie korzystne (1) i oparte są. 
na zasadzie swobodnego stanowie­
nia (I). W Rzeszy istnieje 6 publicz­
nych i 56 szkól prywatnych z językiem 
wykładowym polskim, a ponadto dwie 
wyższe prywatne uczelnie w Bytomiu 
i Kwidzyniu. Życie kulturaI ne mniej­
szości polskiej w Rzeszy skupia się 
głównie w licznych sto\varzyszeniach 
i organizacjach. 

Trzecią kolejną. mniejszością, są. 
Chorwaci, liczący ponoć około 40.000 
głów. Tu chodzi głównie o pewne zwar· 
te grupy narodowościowe, rozsiane w 
gęstych kompleksach gospodarczych 
po wsiach. 

Czwart~ pod względem ilościowym 
mniejszością, również słowiańslHh są 
Łużyczanie, liczący wedle urzędowego 
spisu okolo 30 tys. osób. Min. Frick 
zaznaczył, że Łużyczanie potwierdzl!i 
przy glosowaniach swą wierność dla 
Rzeszy. 

Piąte miejsce WŚI'ód mniejszości zaj­
mują Węgrzy. Posiada.ią. oni jako gru­
pa narodowościowa ol;:oło 10.000 ludzi 
i zamieszkują, podobnie .iak Chorwaci 
ziemie tzw. Burgenlandu (na dawnym 
pograniczu węgiersko-austriackim). 

Dalej jeszcze min. Frick wspom­
niał jeszcze o DuńczykaCh w Szlezwigu 
w ilości około 10 tys. i o 2 tys. Słowa­
kacb na południU.' "Treszcie w związ­
ku z opanowa niem I{łajpedy przeszło 
do Rzeszy około 10 tys. Litwinów. 

W dalszym cią.gu min. Frick twier­
dził, że w zasadzie każda grupa mniej­
szościo\"a w Rzeszv ma ząpewnione 
prawa narodowe. Pewne ograniczenia 
wynika.ią w związl'u ze sprawą. bez­
pieczellstwa kraju. J eś1i chodzi o swo­
bodę organizacyjną, to w grę wchoclzić 
może tylko prawo członlwi'twa dla o­
sób spośród mniejszośc·i narodo'" " 
zamieszkujących Rzeszę, a ni.e dla o­
bywateli innych państw. 

Te same obowiązki 
"To zasadnicze rozgraniczenie, 

które sami przeprowadziliśmy wśród 
Niemców - mówił minister Fl'ick -
dzieląc ich na Niemców z Rzesz~7 
i zagraniczn~'ch leży w interesie mniej­
s7.ości narodowych z jednej strony, o­
raz paJlst\Ya l jego ob~·\\'ate1i - z dru­
gie.i strony". Poza tym Obowiązuje za­
sada, że wszell,ie obowiązki i prawa 
nałożone na organizacje niemieckie w 
Rzeszy tak samo musz:). obowiązy\Yać 
i inne grupy narodowościowe. W 
głównei mierze dotyczy to przede 
wsz~-stkim organizacyj o charakterze 
~ospodarczym. 

"Zrozumiałem jest, że obchodzenie I wiele palących spraw do załatwienia. 
się z mniejszością narodową niemiec- "Zupełnie inaczej przedstawia się 
ką w innym pal1stwie nie może być położenie na granicy niemiecko-duń­
bez wpływu na ustosunkowanie się do skiej. Tutaj można nawet powiedzieć, 
odnośnej grupy mniejszościowej w że sprawa rozwija się ku obustronne­
Rzeszy. mu zadowoleniu i w oparciu o wza-

"Pod tym względem dążeniem lde- Jemne zrozumienie zainteresowanych 
rowników państwa narodowo-socjali- grup narodowościowych. 
sty?znego jest. zawarcie z państwami "Grupom narodowościowym Chorwa­
sąSIadującymi odpowiednich umów, tów i Łużyczan przeciwstawić należy 
które regulują w drodze przyjaznej i ,00.000 Niemców żyjących w Jugosła­
pOkOjowej, ~zajemny stosunek grup wii, a więc przewyższających il ości 0-

narodowosclOwych. wo mniejszości te w Rzeszy dziesięcio­

Niemiecko-polska deklaracj a 
"Niemieclw-polska deklaracja mniej­

szościowa z 5 listopada 1937 roku -
ciągnął min. Frick - dotąd niestety 
n~e mogła wypełnić wszystkich ży­
czeń: Pod tym wzglQdem jest jeszcze 

krotnie. Niemniej jednak i tu powin­
no się znaleźć możliwości oraz drogę 
do porozumienia dla zainteresowanych 
grup narodowościowych. 

"Jeszcze bardziej niewspółmierny 
jest stosunek przy porównaniu mniej­
szości narodowych na Węgrzech i w 

Mussolini odpowiedział 

Niemczech. Wobec 10.000 Węgrów w 
Rzeszy na Węgrzech żyje z górą. 
650.000 Niemców. Właśnie w danym 
wypadku należy jednak przyjąć, że w 
państwie sąsiednim, które utrzymuje 
z Rzeszą przyjazne stosunki, spełnione 
zostaną jak najrychlej słuszne żądania 
niemieckiej mniejszości." 

VV zakończeniu swej mowy min. 
Frick zapowiedział, iż Rzesza Niemiec­
ka będzie traktowała interesy mniej­
szościowych grup narodowych "z naj­
głębszym zrozumieniem". 

O d r e d a kc j i: Odsyłamy Czytei­
ników do naszych uwag na margine­
sie powyższego przemówienia ministra 
Fricka zamieszczonych na str. 3 pt.: 
"Prawda o położeniu · Polaków w 
Niemczech". 

aladierowi 
Krótkie przemówienie Mussoliniego w kalabryjskim mieście -Włochy wyczekują 

R z y m. (PAT) Dokonując objazdu tomiast są narOdy jałowe. W dalszym pewnością, jaka właściwa jest naro-
miast kalabryjskich, Mussolini zatrzy- ciągu l\Iussolini powiedział: dom, mającym wolę i gorące serce. 
mal się w Reggio Calabria, gdzie wy- -- "Po mej ostatniej mowie, wygło- - "Imperium włoskie jest własno-
głosił przemówienie. szone.i w 20 rocznicę założenia faszy- ścią ludu włoskiego, a lud ten gotów 

Na wstępie swego przemówiepia stowskich związków walki czynnej, jest bronić swego imperium na lądzie, 
Mussolini z uznaniem podniósł wyso- mam bardzo mało do dodania. 'Vłosi morzu i w powietrzu przeciw każde­
kie zalet~r ludu kalabl'yjskiego, po nie zapominają, mrślą i przygoto,vują mu. Lud włoski gotów jest zawsze 
czym stwierdził, że narOdy silne są za· się na dziesiątki lat z góry. Dlatego wziąć na plecy tornister, ponieważ 
wsze narodami plodnymi, słabymi nu- też jesteśmy gotmvi zawsze czekać z tą tak, jak wszystkie narOdy młode, nie 

obawia się walki i pewien jest zwy­
cięstwa". • 

Ważne przeobrażenia na Litwie 
Partia "tuuti'llików" 'łna być rQ~'łch{~ana - Rep,,.esje i s~y­

l~a'łly w IHajped.~ie 

(d) I( o w n o. (A TE) W najbUższych tię i gremialnie przystępują, do "Fron-
dniach nastąpić ma formalne rozwią- tuP~tl'iotyczIlego". , ' 
zanie partii "tautin(nków". Jednocze- W kołach polit~' cznJ'ch duże wra­
śnie powołany zosiał do życia specjal- żcnie wywarł artykUł b. ministra 0- ' 

ny komitet, w Rklad którego -- jal, brony narodowej na Litwie gen. 'Veli­
słychać - wchodzi m. in. prezes Zwią- kisa, ogłoszony w czołowym organie 
zku . Ochotników Litewskich, Guża:;:. ludowców litew:;:kich "Lietuos Żinios". 
celem zmonto'\\'ania tzw. "Litewskiego Autor dowodzi, że tylko jak najdalej 
Frontu PatJ'iot~· czl1('go". po~nll1ięta współpraca w dziedzinie· po-

Zadaniem jego b~dzie: 1) wzmoc- lit .dd zagranicznej i wzajemnego 
nienie niepodległości Litwy, 2) dbanie współdziałania Polski i Litwy może 
o kulturę litewską, 3) dą.żenie do roz- przyczynić się do odparcia ataku, 
woju dobrobytu wśród naj szerszych ·skierowanego na oba te pa11stwa. 
mas. "Zdrajcy narodu 

W t~Tch dniach organizatorzy mają. nielnieckiego" 
przystąpić do akcji propagandowej w (el)!( łaj p e. da. ATE) Niemal co-
całej Litwie. Na razie prowadzona jest dzień na ulicach miasta sppt~·ka się 
S7,eroka akcja młodzieży akademie- niemieckich działaczy sQcJalistycz­
kiej. Akcja ta cieszy się ogromnym n~·ch i elenwkratyczn~' ch, którzy zosta-
powodzeniem. li aresztowani po zaj~ciu IUajpedr. 

Zwolennicy 'Valc1emarasa, istnieją-I Lucllliom tym slllurmowcy prz~' cze-
c~r na Litwie pod mianem "akt~·\\'i- piają plakaty z napisem: "Jestem 
stÓ\v·" ogłosili ode·zwę, w której r.drajcQ.. narodu niemieckiego" i opro­
stwierdzają.. iż rozwiązują swojCiJ. pur- waclzajQ. ich po -ulicach. 

Gen. Haller u Prezydenta RP 
\V a r s z a w a. (P A T) Pan Prezy­

dent Rzeczypospol i1.ej przyjął \\"Czoraj 
w południe gen. broni w stanie spo­
czynku Józefa Hallera, prezesa rady 
naczelnej Stronnictwa Pracy. 

Rumllłlsko-francusk" 
układ kultm"alny 

B u kar e s z t. (P A T) ,v czoraj o 
godz. 13 w pałacu Sturdza został pod­
pisany uklad kulturalny francusko­
rumUl1ski. 'V imieniu Rumunii układ 

WSpOr Ina konferencJ"a podpisali minister spra v zagranicz­
nych Gafencu i minister oświaty An-

'V a r s z a w a. (Tel. w1.) 'V sobotę, drei, w imieniu Francji min. Thierry. 
clnia 1 kwietnia nastąpi wspólna kon- N d' S . .. 
ferencja przedstawicieli stronnictw 0- owe zarzą lenie lW3jCarn 
pozycyjnych na zamku w sprawie po- B ern. (PAT) Departament woj·· 
parcia poż~T czki przecl\Ylotniczej. skowy przekazał Radzie Federalnej 

. B k projekt zarządzenia () służbie pomo~-Zaproszeme min. ec a niczej. Projekt ten będzie prawdopo-

do Paryz' a dobnie aprobowany w przyszły ponie-
działek. 

(d) L o n d y n. (Tel. w1.) Tutejsze Zarządzenie to będzie dotyczyło 
radio podało, że min. Beck przyjął za- prz~-clziału wszystkich mężczyzn od lat 
proszenie rządu francuskiego i w dro- 20 do 60 obowiązanych do służby po­
elze powrotnej z Londynu zatrzyma mocniczej, zgodnie z ich uzdolnienia­
się w Paryżu, by przeprowadzić nara- mi i kwalifikacjami. Do słUŻby tej hę-
cly z Dalaclierem i BOllł1etem. . dą, również włączone kobiety, ktÓl'C 

Finlandia, Dania i Szwecja zg}OS7.ą siC.) na ochotnika. 

II e l s i n li: i. (PA T) Finlandia uzna- Bez przerwy 
la de iure l'7.Qcl gen. Fran co_ S z t o k h 0.1 m. (P AT) Rząd szweclz-

K o p e n h a g a. (P A T) Rząd duil- ki wydal zarządzenie, na mocy które­
ski i islandzki uznały de iure rząd go grupy reb'utów, chcących odby­
gen. Franco. wać służbę w kilku okresach. zostaną 

Taką samą. decyzję powzią.ł także I zatrzymane w szeregach i odbędą całą 
rząd szwedzki. służbę ,,-ojsko\\ą. brz prz('rw~·. 

Komentarze kół politycznych 
\V tutejszych kołach francuskirh 

dzisiejsza mowa Mussoliniego uważa­
na jest za odpowiedź udzieloną. po­
średnio na onegda.iszą mow<.) Daladic­
ra. Mowa Mussoliniego nie zmie:J.ia 
zdaniem · opinii francuskiej sytuacji, 
jaka wytworzyła się w ciągu ostatnich 
paru dni. Włochy gotowe są 'nadal 
czekać w przekonaniu, że w obecnych 
warunkach wyczekiwanie z bronią u 
nogi .stanowi najwłaściwsze ,wyjście, 
,,~~,,~,, __ , __ ,, __ ~ __ 4 

Charakterystyczny -
zwrot 

w nastrojach 
mieszkańców Hagi 

Oddział haski holenderskiego towa­
rzystwa obrony przeciwlotniczej liczył 
1 stycznia 1938 r. zaledwie 831 człon­
ków na prawie pól miliona mieszkań­
ców miasta Hagi. Kiepokojące w)Tda­
rzenia na terenie polityki międzynaro­
dowej spowodo\yaly nagly \nrost ilo­
ści członków, która wynosila w grud­
niu 1938 przeszło 12 tysięcy. 

Towarzyst\yO zamierza obecnie wy­
szkolić w przyśpieszonym tempie służ­
bę pomocniczą \V ilośc i 30 tysięcy osób 
i rozpoczęło już kursy dla strażaków, 
slużby porządku publicznego i sani­
tarnej. ~1iasto Hagę podzielono na 14 

. sekcyj i 71 dzielnic. Towarzystwo za­
mierza ponadto \V drodze odpowied­
niej propagandy zwiększyć zaintereso­
wanie dla s\yej pracy celem zdobycia 
większej liczby czlonków dla służby 
pomocniczej. 

Posiedzenie francuskiej 
Rady Ministrów 

P a r v ż. (P AT) Posiedzenie rad~T 
ministrÓw oclb~dzie się dziś o godz. 10 
rano. 

-Rokowania­
węgiersko - słowackie 

B u d a p e s z t.. (P A T) Urzędowo 
komunikują: 

Delegacje węgierska i słowacka do 
spraw ustalenia granicy słowacko-wę­
giersldej na l{arpatorusi odb~rly o 
godz. 12 wspólne posiedzenie pod prze­
wodnictwem stałego zastępcy mini­
stra spraw zagranicznych Voernle. De­
legacja slowarka oświadczyła, że 
przyjmuje projekt ·węgierski za pod­
stawę rokowań. Obie delegacje odbę­
dą powtórnie posiedzenie, celem osta­
tecznego ustalenia nowej linii granicz­
nej . 
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Z NASZEGO STANOWISKA 

Litwa PO stracie Kłajpedv 
Bielizna de mska i dziecięca 
Gorsety, paski i biustonosze 

KAŁAMAJSKI 
K o w n o, 27 marca. 

Zajęcie Kłajpedy przez Rzeszę 
wstrząsnęło społeczeństwem litew· 
skim. Chociaż przygnębienie było i 
jest jeszcze powszechne, to jednak nie 
slyszało się narzekań na rząd ks. Mi· 
ronasa. Rozumie się tu dobrze, jak w 
istocie wyglądała "dobrowolność" od· 
dania obszaru klajpedzkiego. Przy· 
gnębienie ustępuje szybko miejsca 
wzrastającej w o l i s t a w i e n i a 
o p o r u e wen t u a l n y m d a l· 
s z y m n i e b e z p i e c z e ń s t w o m. 

Prasa niemiecka, zwłaszcza wschod· 
nio'pruska, wypisuje różne o f e r t y 
P o d a d r e s e m L i t w y. Niemcy 
przedstawiają Litwinom miraże po· 
myślności i dobrobytu, jakiego ci by 
:zaznali, w c h o d z ą c c a I k o w i c i e 
w n i e m i e c k i s Y s t e m g o s p o­
d a r c z y i P o l i t Y c z n y. 

Ale Litwini nie są Czechami. Nie 
na Litwie urodził się Chvalkovsky. 
Typy zbliżonego doń pokroju, wyho. 
dowane w s z k o l e p o l i t Y c z n ej 
Wal d e m a r a s a, n i e m a j ą ż a d· 
n e g o o p a r c i a w s p o I e c z e ń· 
s t w i e. 

Wiernym odbiciem obecnych na· 
strojów litewskich jest odezwa do· 
wódcy armii gen. Rasztikisa, jak rów' 
nież jego mowa, wygłoszona przed mi. 
krofonem radia kowieńskiego po dy· 
misji gabinetu ks. Mironasa. Przy obu 
sposobnościach wódz naczelny wzy· 
wal do ofiar na wzmożenie obron· 
ności państwa i dał wyraz przekona. 
niu, że L i t w i n i w ż a d n y m w y. 
padku nie wyzbędą się bez 
wal k i s w e j n i e p o d l e g I o ś c i. 

Oficjalna polityka litewska ma o· 
becnie sytuację wielce utrudnioną w 
następstwie tego, że Litwa musi prze· 
prowadzić jeszcze z Niemcami szcze· 
gółowe r o z m o w y w s p r a w i e 
przyznanych jej przywlle. 
j ó w w p o r c l e k I a j p e d z kim. 
W tych warunkach otwarte i silne ak· 
centowanie woli bronienia nlezależ· 
ności politycznej Litwy ma swój cię· 
żar gatunkowy. 

Litwa przygotowuje si, na dal· 
sze ewentualności, jak pisze wolny od 
urzędowego optymizmu "XX Amżius". 
'tym się też tłumaczą odezwy wodza 
naczelnego l dymisja gabinetu ks. 
Mironasa, uważana powszechnie za 
akt, który ma dać Litwie r z ą d 
s ił n i e o p a r t y o s p o ł e c z e ń· 
s two. 

Myśl o utrzymaniu nie· 
zależnoś~i politycznie kie. 
ruje uwagę Litwinów na 
P o l s k ę. Pod wpływem ostatnich 
wydarzeń zapomina się o tym, że sto· 
sunki dyplomatyczne z Polską zostały 
nawiązane pod przymusem. Często 
nawet się słyszy żale, wypowiadane 
pod wpływem przygnębienia, że 
Litwa w sprawie klajpedzkiej po zde· 
cydowanym umyciu rąk przez pań· 
stwa zachodnie została sam na sam 
z Niemcami. 

Litwa uczyni najlepiej, jeśll z 
ostatnich wydarzeń i obecnego swego 
położenia wyciągnie właściwe wnioski 
polityczne. Jeśli dziś w Kownie rozu· 

NOWY PREMIER RZĄDU 
LIT EfVS[U EGO 

'Fodobi:.na nOlNgo premiera rządu re­
publiki litewskiej gen. brygady Jana 

. C&ern i llsa, dofl/cIICzaSO/N'(JO szefa sztabu 
i).eJl.cl'alncgo aJ mii litewsk iej 

mieją, że s z e r s z a i w c z e ś n i e j- wspólności interesów. Rząd litewski 
s z a w s p ó I p r a c a z P o l s k ą będzie miał w tworzeniu nowej orien· 
n i e p o z o s t a I a b y b e z w p I y. tacji politycznej znaczne t r u d n o· 
w u n a o s t a t n i e w y d a r z e ni a, s c i zwłaszcza ze swoim m ł o d s z y m 
to zdobyte doświadczenie zużytkować p o k o l e n i e m, w y c h o w Y w a· 
trzeba dla przyszlości. n y m wat m o s f e r z e n i e n a-

P r o p a g a n d a n i e m i e c k a n a w i ś c i d o P o l a k ó w. Ale przy· 
L i t w i e i dziś jeszcze Litwinom kre doświadczenia ostatnich dni 
przedstawia miraże pomyślności pod chyba doprowadzą do szybkiego z w y­
skrzydlami Berlina, robi nadzieje na c i ę s t war o z s ą d k u p o l i t Y c z­
rozrost Litwy kosztem innych. Po do· n e g o nad sztucznie przez lat 20 
świadczeniu kłajpedzkim Litwa doj- pielęgnowanymi w Litwie uprzedze· 
dzie chyba jednak do n a l e ż y t e j niami do Polski. 
o c e n y s w e j g e o p o l i t Y c z n e j N a L i t w i e d o b r z e z r o z u· 
s y t u a c j l, chyba dostrzeże w s p ó 1- m i a n o i n t e n c j e i w łaś c i w e 
n ość s w o i c h i n t e r e s ó w z z a m i a r y n i e m i e c k i e. Zgłębie­
P o l s k ą, która stać się winna p o d" nie tej prawdy winno ułatwić zdecy­
stawą współpracy i poro. dowanie wejście Litwy na nową 
z u m l e n i a m i ę d z y o b u kra. d r o g ę, k t ó r a w y raź n i e w ska· 
j a m i. z u jej e j p o I o ż e n i e g e o gra· 

Polityka polska niewątpliwie rów· f i c z n e. 
nież pójdzie po linii polsko.litewskiej EDWARD PISZCZ. 
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ŻYCIE POLITYCZNE 
PRAWDA O POLOżENIU 

POLAKÓW W NIEMCZECH 
Niemcy w Polsce, których jest 700.000, 

mają 432 szkoły powszechne i 27 szkół 
średnich! 

Dodać trzeba, te wszelkie starania Po· 
laków o powiększenie liczby szkół polskich 
natrafiają na bezwzględny opór władz nie· 
mieckich (wspomnijmy choćby sprawę pol­
skiego liceum żelisk iego w Raciborzu. 
szkół polskich na I(aszubach pruskich itd). 

Żywioł polski w Niemczcch dusi się w 
kleszczach "totalistycznego" ustawodaw· 
stwa hitlerowskiego, które Polaków ni. 

~_. I 
t' ~C7,-12.ł ~G 

podstawę polityki zagranicznej Litwy 
współpracę z Polską, \\'idząc w nicj słusz­
nie oparcie przeciw ofensywie niemieckiej 
i najlepszą gwanmcję normalnC'go, pomyśl­
nego roz\\'oJu pnlu:;t\\'n lite\\ skiego. 

Tę zmianę frontu oficjalnej polityki li. 
tewskiej wita naród polski z_ szczerą ra· 
dością. Ta nowa postawa Litwy przyniesie 
bowiem niewątpliwie korzyści obu naro­
dom. Cieszy nas, że w rok po na wiązani'u 
normalnych stosunków dyplomatycznych 
następuje z Litwą ścHlcjsza, bezpośrrllnia 
współpraca. "'spółrracę tę ocl dawna dyk­
tOIl'at Lit\\'ie zdrowy rozum polityczny. Że 
tego glosu dotychczas nie posłuchała. to 
wina głównie wrogiej obu państwom pro· 
pagandy, która zdołała Litwinów przeko. 
nać w większym stopniu, niż trzeżwe, ro· 
zumne nojmowanie interesów własnego 
narodu. Dlatego dohrze się stało, że gra­
bież Kłajpedy otworzyła Litwie oczy na 
istotną \\'n dość ,.przyjaźni" nicmicckicj. 

Xaród lite\\'ski lIykazal w ciągu ostat­
nich tragicznych przejść niezwykły hart 
i wief}.tość ducha - Litwini są gotowi bro· 
nić do ostatniej kropli krwi swego bytu 
niezależnego i nie zgodzą się tak jak Czesi 
na wyrzeczenie się niezależności w zamian 
za pel'spektywy "życia spOkojnego" i wąt­
pliwcj kOl'zrści natury gospodarczcj. Po. 
czucie honoru i umiłowanie wolnoflci są 
pojęciami głęboko wrytymi w psychikę 
zbiorową narodu litewskiego. 

Spoleczel'istl\'o polskie współczuje głę­
boko z bratnim narodem litewskim IV jego 
CIężkich chwilach i ""ierzy, że wspólpraca 
polsko-litewska przeciw wspólnemu wro­
gowi przyniesie obu narodom obfite ko­
rzy.'ci. 

Mowa ministra spraw wewnętrznych 
Rzeszy Niemieckiej dra Ficka (zamieszczo­
na przez nas w dcpeszy z Bcrlina na str. 2) 
przeznaczona specjalnie dla opinii zagra· 
nicznej, jest szczególnie jaskrawym przy­
kładem, w jaki sposób berlillskie czynni­
ki oficjalne usiłują wypaczyć prawdę w za· 
kresie położenia mniejszości narodowych 
w Niemczech. 

"V przemówieniU p. Fricl,a uderza prze­
de wszystkim tendencja do pomniejsze. 
nia liczebności Polaków w Rzeszy. 

szczy gospodarczo i doprowadza do ruiny .. , ••••••••• IIII ...... . 
Gwoździem do trumny zagadnienia. -

"Vedług ostatniego przed wojną nie­
mieckiego spisu lurlności z r. 1910 na ob. 
szarze, który traktat wersalski pozostawił 
przy Niemczech, mieszkało ogółem ponad 
półtora miliona Polaków (dokładnie 
1.525.556, łącznie naturalnie z "Mazurami" 
i "Kaszubami", traktowanymi przez Niem­
ców ja~o osobne narodowości). Doliczając 
do tej cyfry przyrost naturalny w okresie 
1910 do 1939, a odejmuja,c straty wojenne 
i emigrację, dochodzi się do cyfry z górą 
1.800.000 Połaków w Niemczech jako ich 
stanu obecnego. 

mniejszości polskiej w Niemczech ma być p RZ E ~ L Ą D PK l SI 
najbliższy spis ludności, wyznnczony na U it 
17 maja rb., który przez wpt'owarlzenie 
rubryki "przynależności narodowej" ma ObowiązeS( obywatelski 
zredukować liczbę Polaków cIo zupełnie W obecnej chwili 
już nic nie znaczącego ulamka. 

Jak Niemcy zaś traktują inne mniej- "Kurier Poznaliski" pisząc o wytworzo-
szości narodowe, o tym świadczy omówio- nej przez Niemcy sytuacji międzynarodo­
ne przez nas niedawno położenie Łużyczan, wej, stwierdza: 
których całe życie społeczne i kulturalne 
władze uiemieckie zdławiły za Jednym za· 
machem, rozwiązując wszystkie organiza­
cje, za wieszając czasopisma łużyckie itd. 

Oba powojenne niemieckie spisy ludno. 
ści - z r. 19",.,5 i 1933 - nie miały nic wspól. 
nego z obiektywizmemj ich jedyna, ten­
dencją było jak najdalej idące zredukowa· 
nie "na papierze" llczby Polaków. W r. 
1925 naliczono osób z polskim Językiem oj­
cZlstym 802.931 (co stanowi mniej, nit po­
łowę istotnego ich stanu liczebnego), a w r. 
1933 jut tylko "0.168. . 

Przyjmując nawet, te część PoJaków 
pod wpływem niesłychanej presji germa· 
nizacyjnej uległa po wojnie wynarodowie· 
niu, stwierdzić trzeba, że cyfry spisu z r. 
1933 są zupełnym absurdem, wynikałoby 
z nich bowiem, że w okresie 1910-1933 
z górą milion Polaków porzuciło swój ję· 
zyk ojczysty! 

Mimo to p. Frick nie waha poslugiwać 
się tymi falszami - przy czym w dodat­
ku osobno wylicza osoby z polskim ję­
zykiem ojczystym, osobno zaś tzw. "dwuję· 
zycznych", choć oczywiście są to bez wy. 
jętku Polacy. Osób, które wed ług spisu z 
r. 1933 używają jako języka ojczystego 
"mazurskiego" lub "kaszubskiego" (było 
ich wedle tego spisu ponad 40.000, weclług 
spisu zaś r, 1910 przeszło 200.000!) - p. 
minister nie tylko nie zaliczył do narodo. 
wości polskiej, aJe w ogóle o nich w swym 
przemówieniu nie wspomniał! 

Drugim jaskrawym przeinaczeniem rze­
czywistości są zapewnienia p. Fricll:a na 
te ma t doskonałego jakoby traktowania 
Polaków przez władze niemieckie. Marty. 
rologia żywiołu polskiego po tamtej stro· 
nie granicy jaskrawo tym zapewnieniom 
zaprzecza. Przykładem \vymownym służyć 
mo7.e chociażhy cyft'owe zestawienie szkol. 
nictwa polskiego w Niemczech i niemiec. 
kiego w Polsce. 

Polacy w Niemczech, których jest po. 
nad półtora miliona, majn 62 szkoły po· I 
wszechne i 2 szkoły średnie. Zaledwie 5 
procent dzieci polskich korzysta z nauki 
języka polskiego. 

Mowa p. Fricka. doworlząca. że władze 
niemieckie nie zamierzają wcale zmienić 
swego postępowania wobec ludności pol. 
skieJ, na pewno nie przyczyni się do od· 
prężenia w stosunkach między obu naro· 
dami. Jest ona też znamienną ilustracją 
do znanego artykułu "Deutsche Diploma­
tisch-Politische Korrespondenz", wymie­
rzonego przeciw Polsce. 

NOWY FRONT NA LITWIE 
Osta tnie dni przyniosly Litwie donio­

sle. głęboko sięgające w życie narodu prze· 
miany, które bardzo dodatnio świadcza, o 
dojrzałości politycznej społeczeństwa li· 
tewskiego. 

Nastąpiła nie tylko zwykła zmiana rzą­
du. l'\astąpila likwidacja system'u mono­
partyjnego, trwającego od lat 13, a stalo 
się to dlatego, że zabór Kłajpedy wywołał 
wielki wstrząs w opinii i wyzwolił drze· 
miące, zdrowe siły narodu. Do władzy do­
szedł rząd koncentracji narodowej z udzia­
łem przedstawicieli wszystkich stronnictw 
politycznych pod kierownictwem szefa 
sztabu genernlnego gen. Czerniusa. 

'V kraju dokonało się prawdziwe zjed· 
noczenie narodowe a wódz naczelny gcn. 
Rasztikis oświadczył w swej mowie, wy­
głoszonej 27 marca: "Litwini nie poddadzą 
się pesymizmowi. "\Va lId niepodlegl08cio­
we wykazały wartość walki orężnej i wyż­
szość tych co chwycili za brOI! nnrl lurlźmi 
tchórzliwymi. Litwini nie poddadzą się bez 
walki i nie wyrzekną się bez starcia oręż­
nego swej niepodległości". O obecnych na­
stl'oj:1ch i hojowym nastawieniu u"lll"inó\v 
świadczy choćby bobaterski czyn dwóch 
młodych poruczników 2emajtisa i Bernota, 
którzy na czele oddziału złożon('go z 17 
ludzi okopali się w pohliżu I<łnpedy i nie 
chcieli .~ir: poddnć przcII":1żającym siłom 
niemieckim. 

Nowy rząd litewski jest wyraziciclcm 
tych czynników, które są zdecydowanie 
antyniemieckie i które uważają za główną 
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Roman Dmowski mówi: 
Niemcy są w ogóle złymi psychologami... Wiedzą, że Polacy są 

naroc!em biernym, który umie przez długi czas pozwalać sobie cio. 
sać kolki na głowiej alo nie wiedz" że do żywego lub poważnie za. 
grożony, naród ten umie się zdobyć na wybuchy niemalej energii. 

* Nie wiedzą też, że gdyby się znalazł w Polsce polityk, który by 
chciał traktować o ustąpienie Pomorza, dostałby kult w łeb, jak 
amen w pacierzu. 

* Podobnie skończyłby każdy, kł6:-y by Id,c wbrew woli naroau, 
na jakiejkolwiek drodze wystawił Polskę na zmarnowanie tego, co 
po wojnie światowej odzyskała. ("Swiat powojenny i Polska") 

. ,,"\yiel!,-ie zmiany zewnętrzne wymaga­
Ją WIelkIego w państwie przeobrażenia 
wewnętrznego IV duchu zastąpiooia ja­
skrawych pl'Zcri\\'irńsh\' i walk - uZl!'od­
nienicm, a przynajmniej złagodzenicm 
sto~unkólV politj-cznych VI kraju na zdro­
weJ,. naturalnej, dobrowolnej wszystkich 
patrIotycznych żywiolów podstawie. Tym­
czase~ szef , .. Ozonu" deklaruje "progra­
mo~\"o:.. "NIe potrzeba nam żadnych 
zmIan ... 

,Z naszego zrozumilIDia obowiązku i 
postawienia sprawy wypływa nakaz tłu­
micnia obecnie własnYCh, odrębnych ak­
centów pOlitycznych, a w ka'żclym razie 
wypowiadania swych poglądów politycz­
ny:ch językiem umiarkowanym, powścią­
gll\v.v:m. Natomiast po "ozonowej" stronie 
br~mył. bęb,ny reJ,lnmy partyj'Ilo-politycz­
n~J l. Jeste",!~v świndkami wyzyskiwania 
wlell·uch ogolnych zagadnień państwo­
wych, z\\'iązanrch z obecną sytuacją ze­
wnętl'zn~-pollty:zną, dla swoich partyku­
larnrch mteresow gnlpowych. 

"Nad tą rozhiE'żnością bardzo ubolewa­
my. W~rnika z niej, ze jeszcze nam dale­
ko clo tego. ogólnego stanu psychicznego, 
którego wymaga szczytnie i mądrze poję­
te dobro narodu i państwa." 

Gdy ktoś z takim nastawieniem, jak 
wyżej wymienione po stronie "ozonowej", 
przystępuje do jednoczenia narodu, nie 
powinien się dziwić, że akcja jego nie da­
je zadnych rezulta tów. 

Ostatni list 
czeskiego germanofila 

Jeden z dziennikuw z Morawskiej Ostra­
wy d')no~i. 7;1' wielkie wrnżenie wywarła. 
na czeskim srołecZC'llstwie wiadomość it 
dyrektor "Nnrodnit'~o Divadla" (teatr 'na­
rodowy) Tomasz Vlasta, uważnnv po­
IVs7.('c11ni" za grrm:1nofila, pop"łnil"samo­
b?j~hvo, a w li~cle zrJstnl\'ionYm do policji, 
pISZC: 

.. Wsz~·scy ci, którzy kierlykolwiek hol­
'I.owall rzekomej kulturze niemieckiej i by­
~t lej propagatorami. powinni pójść moim 
siadem. teby zmaz3ć swoją winę. Być 
przyjacielem Niemiec. znaczy tyle, co w'y­
chować sobie pod bokiem I\'acla," 

Czy to przypadek ? 
Mamy ,przc·d sohą ostatni nUIl1!'1' cza­

S0 isma "Die "\Vehrmacht", wydawanego 
,. _'zez naczelne dowództwo niemieckich sił 

zb~ojnych, z dnia 29 marca, poświęcony 
dnIOm, w których znjmowano Czechy, 1\10-
I'Uwy i Kłajprc!p,. Czasopismo jest boga­
to ilustrowane. Na ilustracjaCh uderza 
jednak n i!'zmit~rn ie c.harnkterystvrz.na 
rzecz, czołgi. ~nmocho(ly, działa, FUhrer, 
szeregi wOj.ka, ale nigrlzie, na około 40 
zdj~cinch. nie \virlać ... SPOIf'CZClistwa! 

Może to trlko pl'zypaucJai 1 



NA ŚWIĘTA NOWE OBUWIE 
23--26 5.50 

27-30 6.50 

31-33 

Na FON 
(d) W a r s z a wa. (Tel. wI.) W dal­

szym ciągu napływają liczne ofiary 
spOłeczeństwa na Fundusz Obrony Na­
rodowej. 

Pracownicy wytwórni silników 
Państwowych Zakładów Lotniczych 
na Okęciu postanowili ofiarować bez­
płatnie 5 godzin pracy tygodniowo dla 
powiększenia produkcji wytwórni; 
wartość zaofiarowanej robocizny wy­
nosi około 100.000 zł. 

W Wilnie ludnośĆ poza ofiarami w 
gotówce złożyła wiele biżuterii oraz 
przedmiotów ze złota i srebra. 

Młodzież liceum i gimnazjum im. 
św. Stanisł,awa Kostki w Kielcach za­
deklarował,a na FON 3.800 zł. Perso­
nel gimnazjum im. Marii Konopnic­
kiej w ŁodZI postanowił subskrybo­
waĆ pożyczkę przeciwlotniczą w su­
mie ponad 3000 zł. 

Na nadzwyczajnym zebraniu robot­
ników, pracowników biur i ki.erowl1l­
ków oddz. firmy "Generalna Kompa­
nia Przemysłu Przędzalniczego A!lart, 
Rousseau i Ska" w Łodzi uchwalono 
oddać jeden dzień pracy na rzecz do­
zbrojenia armii. Firma ze swej stro· 
ny ofiarowała na FON równowarŁosć 
tego dnia pracy, tj. około 25.000 zł. 

.. 
I pożyczk~ OPLG 

ców Dzienników i Czasopism uchwa­
lił subskrybować z funduszów Związ­
ku pożyczkę lotniczą w wysokości 
25.000 zł (a nie 15.000 zł - jak przez 
omyłkę podano). 

\Vladze Sp. Akc. "Prasa Nowa" we 
Lwowie subskrybowały na pożyczkę 
przeciwlotniczą 20.500 zł. 

Na Pomorzu 
Pod przewodnictwem komisarza 

rządu m. Gdyni odbyło się zebranie 
dyrektorów i kierowników wszyst­
kich banków gdyńskich, na którym 
ustalono, że banki przyjmują na 
tymczasowe zaświadczenia wpłaty na 
SUbskrypcję pożyczki lotniczej. W naj­
bliższych dniach zostanie powołany 
do życia komitet obywatelski. który 
w porozumieniu z ugrupowaniami 
społecznymi, gospodarczymi i świata 
pracy ustali wysokość mającej się 
SUbskrybować pożyczki przez wszyst­
ldch zainteresowanych. 

Niezależnie od wpłat na subskryp­
cję pożyczki banki w Gdyni będą rów­
n ież przyjmowały ofiary na Fundusz 
Obrony Narodowej, współpracując w 
ten sposób z akcją działającego w 

Gdyni Miejskiego Komitetu Funduszu 
Obrony Narodowej. 

Kalisz 
K a 1 i s z, 81. 3. (z) Kaliski cecn rzetni· 

k6w i wędliniarzy, najbogatszy z cechów 
rzemieślniczych, zlożył zł 1.000 na F. O. N. 
Spodziewać się nalety, te pozostałe cechy 
kaliskie pójdą za tym przykładem. 

Biala Kr. 
B i a ł a 31. 3. (fs) Na ostatnim posiedze­

niu Rady Miljskiej m. Białej ::r. uchwa­
lono wyasygnować na Fundusz Obrony 
Narodowej 6.000 zł. Kwotę tę postanowio­
no przekazać niezwłocznie. 

Radom 
R a d o m, 31 3. (n) Pracownicy Pań­

stwowej Fabryki Broni w Radomiu ofia­
rowali na dozbrojenie armii nale!ność za 
dwie przepracowane dniówki, co w prze­
liczeniu na pieniądze wyniesie około 180 
tysięcy złotych. 

WloclawelC 
W ł o c ł a wek 31. 3. (p) Urzędnicy 

miejscy opodatkowali się na FON, płacąc 
pewien procent od swych po!lorów w cią­
gu paru lub kilku miesięcy. WazY8tkie 
prawie gminy pow. Włocławskiego zade­
klarowały jut ofiary. W cil\gu j&dnego 
tylko dnia w ten sposób zebrano kilkana­
ście tysięcy złotych. 

(ŁÓdź), Ra,cuka (Wołyń), Iwaszkiewicz 
(Wilno) i Karolak (Pom.). 

Ciętka: Piłat (Śł.), Łukowski (Pom.), 
Klimecki (Pozn.), BIuro (Wilno) i Szkwar-
kowski (Lwów). . 

Rozstawieni zostaną prawdopodobnIe 
pierwsi dwai zawodnicy w każdej wadze. 

Sęd1;iować będą pp.: Moskal (Kraków), 
Lewicki (TorUll), Radomski i Zaplatka 
(Poznań) . . Wrocławski (Łódź), Pasturcz;ak 
(Warszawa) oraz Wykusz, '\Venda i Sa1 
dłowski (ŚląSk) . Do komisji wagi powo~a­
no pp.: Lewickiego (ToruIl). WrocławskIe­
go (Łódź). Pasturczaka (Warszawa). 

Pływanie 
(IP) Trener Stepp 1JrE7jedzie do Polski. :pol­

ski ZwiąPJek Plywacki otrzymal w tych dmach 
li!t od trenera amerykańskiego StePPIl. w któ­
rym ten donosi. że gotów jl'st objać w rb. funk­
cje trenera związkowego P. Z. P. 

Zwil\zek z(lmierza zaangażować Steppa nA. 
okres trzech miesiec7. Odpowiedź w tej spr!!­
wie wysłana zostanie do Steppa w dniach naJ' 
bliższych. 

(sp) Warszawska IzkoJna drobna pływaeka 
zaproszona do Szwecji. W niedziele wy,jeżdż.'~ 
z 'Varszawy na 12-dniowy pobyt do ~ZWe('Jl 
szkolna drużyna pływacka ~a zaprOSZl'me 8~ko: 
I,. .. Sedra latin Lea Vel'k' w Sztokholmie l 
startować b«:dzie w dniu 6 kwietnia w szkol­
n7ch zawodach plywackich na jednej z plyw"J~li 
slltokholmllkich. Kierownikiem drużyny będzle 
prof. Lechowski z Kimn. im. lłatorclro. 

Piłka noina 
Start 'Ił' kL A Lochl. W niedziele ŁKS roze­

gra. pierwsze swoje BP91lkamie w klasie A o mi­
strzostwo okregu ł6d7lkiego. Przeciwnikil'm eks­
ligowców bed!llie ~Llny zespól S. K. S. Do tego 
pierwszego w7stł)PIl ŁKS mobili'Zuie .we .naj­
lepeze ,ił,. i WYlłtąpi w lIlajlSilniejszym ak/adzie: 
~drzejeWlki - Karuiak, Galeoki - Pegza, 
KorporowiCli, Ta.dl!'llSiewicz - Miller, Galum-Stronnictwa wobec poż~czki 

(d) War s z a w a. (Tel. wł.). Gene­
ralny komisarz pożyczki lotniczej gen. 
Berbecki w rozmowie z przedstawi­
cielami prasy oświadczył, że zwrócił 
się do wszystkiCh siedmiu stronnictw 
w Polsce z apelem wzięcia udziału w 

S P L1 R T 
biti,ki, LewamdoW'Ski, KoczeWflki, Król. ' W rp­
serwie Rudnicki i PialSeaki. Mecz ŁKS - SKS 
jelit, obok meozu LTSG - ZJednoC2iO'ne najci~ 
ka_7m z serii spotkali nioo'llie1mych o milltl'ZO-

PI-as'[I-arsklee melstrzostwa Polskel ::3~~IlSt~~~:~! flJn:n~=r= ;rś~rz:T!;~: 
" zdyskwalifi,kowaJlY ostatnio przez W. G. i D .. 

komitecie pożyczki. (sp) \V sobotę i w niedzielę odbędą się K.ogucia: Sobkowiak (War.). Krzemiń- b~zie jednak brat udzial w ~ierwszym meczu 
ligoWY'Il1 swej drużyny w Pozna;niu. W/adze o­

ski (P~m.). Marinkowski (Łódź) i Choina kruowe postanowily zawiesić wymierzona 
(Wołyn). Strzelczykowi karę na przecia,g 6 miesiecy. W 

Piórkowa: Czortek (War.) Skalecki związku /ll trudnościami na ja.kie natrafia usta-

Prezydium zarządu głównego Stron- w Katowicach fmały tegorocznych indy­
nictwa Narodowego obradowało nad tą widualnych pięściarskich mistrzostw Pol-

ski. do których !Stanąć ma 38 zawodników. 
sprawę. i odniosło się pozytywnie do PZB nosi SIę z zamiarem rozstawienia w 
wspomniane.i inicjatywy. Tak samI) poszczególnych wagach najsilniejszych 
Centralny Komitet Wykonawczy PPS zawodników. lecz sprawa ta zadecydowana 
delegował 5 swoich przedstawicieli do zoStanie ?statecznie w sobotę wieczorem 
komitetu. AnaloO'iczna uchwała za- po watel1lU a przed losowamem. które od­
padła na zebraniu C grupy warszawskiej będzie ~ię ? godz. 18. Otwarcie mistrzostw 

(Poln.). Rudzki (~I.) i Frącek (Wołyń). lenie .składu dru~yny do;viadujemy 6,ie. że Union-
Lekka: Kowalski ('V ar.) Chrostek Tourmg wy;;tąPI przecIwko Warcl~ z trzema. 

w w. a~as . l a onows 10m.. StNelczyk _ Szulc, Liesko, Chojnacki, Bila-(L Ó ) J ($1) . J bl 'k' (P ) l rezerwowymi. Grać bedą: Falkowskl - Durka, 
Półśre1nta: Kolczyński (War.), Lelew- rillSz, Świetosla1Vski, GorzoZ'ko, Seidel, Króla­

ski (Pom). Walosek ($1.), Grątkowski 6ik. (Pn) 

. odbędZIe Sl~ w sobotę o godz. 19. 
Stronmctwa Pracy. I Obsada turnieju katowickiego przed-

Prasa i dziennilCarze stawia się następująco' 
Waga musza: Jasiński (Śl), Lendzin 

(d) War s z a w a. (PA T). Zarząd (Wilno). Wa Ikowiak (Pozn.) i Lubiński 
główny Polskiego Związku Wydaw- (Lwów). 

(War.) i Bllyj (Lwów). 
$rednia: Pisarsl(i (Lódź). Szułczyński 

(Pozn.). PaŁerok (Ś1.), Sobczak (Pozn.), 
Miks (War.), Kaźmierczak (Lwów) i I{niga 
(Porn.). . 

Półciężka: Szyrnura (Pozn.). Piet.rzak 

.. • • I k kach nie należałoby zrobić wyjątku 'l -laJe .... nlca e arza Przepis w zwykłych razach, gdy cho-
• ••• dzi o angielskich więźniów, jest uza-

sadniony, tutaj jednak mamy do czy­
109) 

- ChodZi o uwięzionego mojego 
rodaka, który w murach więziennych 
oczekuje swego losu, o owcę parszywą, 
która potknęła się na wąskiej drodze 
cnoty! 

- Zdaje mi się, że zgaduję o kim 
mówi wasza wielebność - rzekł dy­
rektor. - Od kilku dni znajduje się 
w naszym więzieniu baron Alfred 
Gross. Czy o niego chodzi waszej 
wielebności? 

Hut ze smutkiem poruszył głową 
potakująco. 

- On to jest ten nieszczęśliwy, 
którego w grzechu odnajduję! 

Obłudnik grał rolę swoją tak do­
skonale, że dyrektora zdjęło rzeczywi­
ste wspÓJczucie. 

- Ze słów pańskich wznoszę, lZ 
znasz barona od dawna - rzekł. -
Losy jego obchodzą widocznie blisko 
waszą wielebność? 

Hut wyjął chustkę, ocierając oczy. 
- Byłem jego spowiednikiem! 

szepnął. Zbawienie jego duszy pod 
moją było pieczą. Och! nie uwierzysz, 
panie dyrektorze, jak bardzo martwi 
mnie los ni.eszczęśliwcgo! 

- Rozumiem pańską boleść! 
rzekł dyrektor. - Przypuszczam,:;'c 
wasza , jrl('hl1(ł~(: cheo wy.lerlnuć dla 
\\ ięźn;a pewlle ulgi. 

Wyraz twarzy komedianta zmienił nienia z cudzoziemcem, Niemcem, 
się nagle. Zmarszczył brwi, udając który bez wątpienia będzie przystęp­
gniewne oburzenie. niejszym dla napomnień rodaka, niż 

- Nigdyl Zgrzeszył, niech poku- dla angielskiego duszpasterza! roda­
tuje za przewinienia! Im ciężej poku- kat panie dyrektorze. Nie lekceważ 
tuje, tym prędzej powróci na drogę pan wpływu mowy rodzinnej. 
zbawienia. Nie przychodzę tutaj jako Pan Hackelby poruszył głową p<>-
jego przyjaciel, lecz jako sługa ko- takująco. 
ściola, pragnąc tylko naprowadzić - Wasza wielebność ma bezwąt-
zbłąkanego na drogę żalu i pokuty! pienia słuszność, może dałoby się tu-

Złożywszy ręce na piersiach, pod- taj zrobić wyjątek, zwłaszcza, że cho-
niósł obłudnie oczy ku niebu. dzi o więźnia siedzącego w więzieniu 

Zbliżył się następnie do dy- śledczym, ale - twarz jego przybrała 
rektora i pochwycił jego rękę. wyraz ubolewania - obawiam się, że 

- Czy pragniesz pan zasłużyć so- baron Gross nie jest wart dartlmnych 
bie na nagrodę niebieską. i być mi po- trudówl 
mocnym w wykonaniu obowiązku - Jakto? - zapytał Hut zakłopo-
miłości bliźni€go Czy zezwolisz pan tany. 
na rozmowę z więżniem? - zapytał, - Baron do dziś odrzucał wszelką 
patrząc z ufnością w oczy dyrekto- duchowną pomoc w sposób jaknaj­
ra. bardziej stanowczy. Sądzę, że i z pa­

Na twarzy zwierzchnika odmalo- nem nie postąpi inaczej i nie zechce 
wało się przykre zaambarasowanie. wcale przyjąć pańskiej wizyty. 
- Przykro mi, że nie mogę oddać pa- Podły obłudnik spuścił oczy, po-
nu tej właśnie przysługi, CZCigodny zornie zakłopotany. 
panie! - rzekł z pewnym wahr.niem. - Słowa pana martwią mnie nie­
- Czyniąc zadość pańskiej prośbie, wymownie. Och, nie myślałem, że 
przekroczyłbym mą władzę. Piecza duch ciemności tak opanował nie­
nad duszami wil,>źniów, powierzona szczęsnego. Nie dam jednakże za wy­
jest duchownemu zakładowemu! graną, spróbuję przynajmniej wyrwać 

- W samej rzeczy - potwierdził ofiarę piekłu. Wpuść mnie pan do 
Hut, który bYł przygotowany na od - wi~źnia, panie dyrektorze, jestem 
mowQ - lecz czy w pewllych wypad- I przekonany, że nie oddali mnie od 

I Dr med. H. ZIOMKOWSKJ I 
I .ped. chorób .k6r weoer. I mOMollltlow,('h 

L6dż, a Sierpa'. 2, teL 118-33. 
Przyjmuje 9-12 i 3-9. W nIedzielę 9-12. 

siebie, który byłem jego spOWiedni­
kiem. Wymiel"! mu pan moje nazwi­
sko, a jeżeli trwać będzie w swym u­
porze niechaj zatraci duszę, my speł­
niliśmy swój obowiązek! 

Zacne słowa mniemanego duchow­
nego wywarły na dyrektorze więzie­
nia głębokie wrażenie, Hutowi udało 
się usunąć wszelkie wątpliwości. 

Hut triumfował, pan Hackelby u­
dał się zaś do więźnia, by go przyspo­
sobić do odwiedziny duchownego. 

Dyrektor nie mylił się, wyrażając 
powątpiewanie, gdy bowiem oś,,,iad­
czył Alfredowi cel swego przybycia, 
popadł on we wściekłość. 

- Zdaje się, że dość wyraźnie za-
1.l1aczyłem moją wolęl - rzekł przez 
zęby. - Nie mogę wpr\ł,wdzie prze­
szkodzić, by mnie bezprawnie więzio­
no - bezpr~wnie mój panie, gdyż nie 
przyznaję się wcale do zar,mcanych 
mi zbrodni, wolno mi jednak trzymać 
się zdllleka. od bezcelowej paplaniny. 
Dziękuję panu bardzo za zajęcie się 
moją duszą jest mi jednak obojętne, 
czy dostanę się do piekła z duchowną 
pomaca. czy bez takowej! 

- Nie chcę sję z panem sprzeczać! 
- rzekł dyrektor więzienia.. - Przy-
chodząc tutaj, uczyniłem tylko zadość 
życzeniu duchownego. Oświadczy­
łem mu zaraz, że prośba jest darem­
na, on zaś upierał się, twierdząc, że 
go przyjmiesz, dowiedziawszy si ę je­
go...nazwiska! 

(Ciąg dalszy nastąpi) 
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Ofiara usiłowanego zabójstwa broni zabójcę Przepowiednie na 1 kwietnia 

Sensacyjny proces niedoszłego zabójcy i samobójcy w Krakowie 
Kra k ów, 31. 3. (b) W Są.dzie O-

kręgowym w Krakowie, toczyla się 
niezwykła sprawa. Na ławie oskarżo­
nych zasiadł 20-Jetni czeladnik stolar­
ski Czesław Molendowicz, który w 
dniu 1 września ub. r. dokonał zama­
chu na życie Anieli Kyncelowej i swo­
je własne. 

Tłem sprawy była długoletnia mi­
łość l\lolendowicza do I(yncelowej. Ko­
chał on ją głęboko i nawet wynajął 
mieszkanie. by z nią zamieszkać. Gdy 
przybył ją o tym r.awiadomić, ta zbyła 
go żartami. Wówczas strzelił on do 
niej trzykrotnie z rewolweru, tak, że 
do dziś tkwią w jej ciele 4 kule, a po­
tem opodal sam dokonał zamachu na 
swoje życie. Tak jego ofiara, jak i on 
sam wyszli z życiem. 

Na rozprawie pJ'zed~tawił l\Iolendo­
wicz historię swojego uczucia i twier­
d:r,ił, że to Kyncelowa doprowadzita go 
do jego postępku, ponieważ łudziła go 
swą miłością. Następnie Kyncelowa w 
elrg-anckicj sukni. sama zresztą pięk­
na kobieta, potwierdziła niemal zu­
pełnie wywod? oskarżonego. 

Biegły prof. Wachholz dał oskarżo­
nemu świadectwo, że jest on osobni­
kiem psychopatyczn~rm i że w czasie 
cr.ynu działał pod wpłvwem nier.wykle 
silnego wzburzenia. Korzystne opinie 
o oskarżonym podali też świadkowie. 

Stany Zjednoczone 
kUDuia surowce 

Was z y n g t o n. (PAT) Senat przy­
ją,ł ustawę przewidują.cą kredyty w 
wysokości 42 mi1n. dol. na zakup ko­
nieczn~'ch surowców. Pipnvotna usta­
wa, aprobowana przez wojskową. ko­
misję Senatu, przewidywała kredyty 
sięgające 102 miln. dol. Senllt sumę 
tę r.redukował. 

Można rozmawiać 
telefonic1nie 

War s z a wa. (Tel. wł.) Po wielo­
miei'ięcznej przerwie, Sp{l\\'oc1o\Van~i 
ohl~żf'niem Madrrtu. w~mowiol1O tell'· 
I-omunikację między Poh:kf). a !'tolica 
Hiszpanii. (w) 

Linie autobusowe na Litwę 
War s z a w a. (Tel. wł.) Kilkasot 

przedsiębiorstw komunikacjl autobu­
sowej zabiega o uzyskanie konces:'-'j 
na połączenie mieclzypal1!"b'owe mię .. 
dzy Polską i Litwą. Komunikacja ta 
utrzymn\'ana miałabv bl Ć na 3 szla­
kacl~: . Suwał1d-J{o,,,no: Wilno-Ja-
nów - KO"'no, Święcianv - POllie-
wierz. (".) . 

Nowe gOdziny handlu 
V{ a r s z a w a. (Tel. wł.) Poczyna­

jąc od dziś obowiąr.uje r07.pol'ząclzenie 
dla godzin handlu, zezwalające na 
handel w owocarniach do godz. 11. (w') 

Pozbawieni obywatelstwa 
War s z a w a. (Tel. wł.) Ogłoszono 

ol'Ugą listQ o,:;ób pozba\"ionycb oby­
~'atelstwa polskiego. którzy w swoim 
czasie zamieszkiwali na terenie 'Var­
szawy. Lista ta obejmuje 36 osób, któ­
l'z~r przeb~'\\'ają od wielu lat w Pale­
~trJlie, USA, Rosji Sowieckiej i kilku 
republikach południowo-amerykań­
skich. (w) 

lV Nasiecl!owicach zmarł zaslu'Żony i 
ogólnie c-:,czony kapłan śp. kanonik 
Bronisław Solwlowski. Powyżej repro-

. dukujcmy jedno z oslatnich zdjęć 
Zrrwrlc()o. 

Przez cały przecią.g rozprawy MOlen-1 wymi.erzył oskarżonem ukarę 1 roku 
dowicz płakał. więzienia z uwzględnieniem 7-mie­

Sąd uwzględniając okol iczności ła- sięcznego aresztu śledczego, a resztę 
godzące, a zwłaszcza opinię biegłego, kary zawiesił. 

• 

Organ Watykanu o Polsce 
Q stosunkach nie~niecko-polsk;clt i ostatnich wydar*eniach 

(d) 1\1 i a s t o Wat y kań s ki e. (P. glość nie jest dla Polski podarunkiem 
A. T.). "Osservatore Romano" ogłasza traktatów pOkojowych, ale 7:dobycz~, 
artykuł, poświęcony stosunkom pol- uzyskaną przez olbrzymie wysiłki eR­
sko-niemieckim oraz ostatnim wyda- lego narodu." 
L'zeniorn w Europie środkowej i nall Charakteryzując z kolei naszą. poli-
nałt~·kiem. trkt:> zagraniczną., "Osservatore Roma-

Organ watykański pisze m. L, że no" pisze, iż Polska nadal pragnie u­
Polska nigdy nie zgodzi się na uszczu- trzymać dobre stosunki r.e wszystkimi 
plenie owoców, zclobyt~'ch dziQki krwa- sąsiadami. 
wym walkom wielu pokoleń. Niepodle-

Czesłochowa ma swoją sensację 
C;;y zlotll Krzyż Zasługi . n.ale :~y się IJ. Bemowi, cZll te~ nie 
C z ę s t o c h o w a, 31. 3. (f) Dn ia 18 

marca rb. został dekorowany złotym 
Krzyżem Zasługi starszy felczer Kazi­
mien Bem. 

Tymczasem po kilku dniach wy­
buchł skandal. gdyż Stowarzyszenie 
b. "'ięźniów Politrcznych wystąpiło 
publicznie z twierdzeniem i dowoda­
mi, że świeżo dekorowany K. Bem 
był szpiegiem carskiej ochrany l "sy-

pał" polskich działaczy niepodległo. 
ściowych. 

P. K. Bem wystąpił z ostr, replik" 
twierdząc. że w ten sposób mszczą. się 
na nim dawni towarzysze z PPS za 
to, że wykrywał Ich niecne łajdactwa 
i nadużycia. 

Sprawa ta wywołała zrozumiałą 
sensację i znajdzie rozwiązanie w Są­
dzie, do którego skierował ją. K. Bem. 

19 letni chłopiec zabił ' matkę 
Potl(·o'l'uej ~'n'odni (lokOJwl dT" 100 .~'otych 

\Y i l n o - Na przedmieściu 1\0-
miny pod \Vilnem, znaleziono w 
C7.el'WCll kobietę z poderżniętym gar­
dłem, dającą słabe oznaki życia. 
Przed śmiercią odr.yskala na chwilę 
przytomność i powiedziała, że się na­
zywa Irena Pletkun. Dochodzenie 

stwi erd7iło, że Pi etkunowa została za­
mordowana przez swego syna, 19-1etn. 
Jana, który zabrał jej 100 zł. 

Sąd Okręgowy w Wilnie skazał 
matkouójcę na t;:J lat więzienia. Sąd 
.\pelacyjny wyrok ten zatwierdził. 

W trz SaiilCV wypadek W Poznaniu 
Zł'o;;pac~o",y śłJl;erch( ~olly p opelnil santobójshco, 

gaj({c .~a sobf{ teHC;'( 
pocht-

P o z n a 1). - Pozna6 wstrząśnięty 
został tajemniczą śmiercią 3t-letniego 
ślusarza Tadeusr.a SZ~'mandy i jego 
teścia Ignacego Pa,,·laka. Szymanda 
zatruł się pl'awdopodohnie w celn sa­
mobójczym, a Jego teM zatruł się 
przypadkowo. 

SZ\'manda od cza!'u samobójstwa 
żony 'popadł w silną depresję ducho­
wą.. Udał się wraz z teściem do re­
stauracji. Tu racz~'li się obficie wód­
ką. Po pO\\Tocie do domu. około godz. 
2 w nocr jeden z nich wezwał pogoto­
wie. Prz\')wły lekarr. zastał obu sill'ip 
\yymiotuhcy'ch i stwierdziwszy nad-

użycie alkoholu. są.dził, że wymioty 
spowodowane są alkoholem. Po za­
apliko"'aniu doraźnej pomocy odje­
chal. "'krótce zostal \veZ\\'any po­
nownie i wtedy st\vieJ'clził, że Szy­
manela już nie żyje, stan Pawlaka na­
tomiast był dość poważny i musiano 
go prr.ewieźć do szpitala. 

Przypus7.cza się, że po powrocie 
no domu Szymanda napił się jakiejś 
trucizny na szczury, a teść, chcąc roz­
poznać. czy istotnie brla to trucizna, 
wypiJ resztę plynu. pozostawionego 
przez Szymandę w szklance. Pawlak 
zmarł. 

"To jest sprawa niecodzienna" 
- ntówi prokurator te procesie 1.."r€tkou:skim 

K I' a k ów. 31. 3. (b) 'V czwartek w babkę. Paserzy 'worami znosili na po­
procesie krakowskim o korupcję prze- licję rzeczy mało wartościowe, pod­
mawiał prokurator dr Pęchalski. Za- czas gdy wartościowsze zaChowywali 
czął on od ogólnego wstępu na temat dla siebie i cieszyli się opieką wyso­
spr'awie-dliwości, twierdr.ąc, że na sali kich funkcjonariuszy policji. 
sądowej zasiadali różnego rodzaju Prokurator wml bezwzględnie 
pr:zestępcy: sądzono sprawy gardłowe, wsz~-stki('h oskal'7:onych i żąda naj­
rozboje, rabunki, gwałty, działalność surowszego w~Tokti. 
przeciw parlslwll i wysokim wład7.om. 
"'sh:utek tego wrażliwość na pl'zestQP­
.- 1\nt stępiła się. 

Tę wrażliwość p 'agnie prokurator Oberwanie się chmury 
Bukareszt. (PAT) W pobliżu 

miasta Targowbte (poludniowa Ru­
munia) nastąpiło obenvanie się chmu­
ry. Rzeka Dambivita wystąpiła z 
brzegów, zalewają.c okolicę i. wyrzą.­
dzając ogromne szkQdy. 

1. Anglia zaproponuje Niemcom ()-
g]'{lmną pożyozkę. • 

2. Francja . sprezentuje Włochom 
Tunis, Dżibuti, Korsykę i doda jeszczo 
dla miłej zgody francuską Riwierę. 

~ 
II 

3. Sąsiednie państwo przysięgnie 
uroczyście, że raz na. zawsze wyrzeknie -
--ię planów zaborczych. 

-~k Pokój zostanie zag"'al'antowal1~­
lla wieki. 

5. Żydzi zmienią się kompletnie i 
staną się najuczciw~zym narodem pod 
słońcem. 

w proce!"ie ohecn~'m zdwoić, gdyż na 
In\"io 'J.karżonrch r.asiaclają ludzie, 
któl'7.~· powinni h~' li być przedłuże­
niem rnmicnin jE'go sprawiedliwości. 
Gd? się spojrzy na wieniec oskarża­
n~-ch. w którym znaiduią. się wywia­
clmH." policyjni. adwokat i paserzy, 
ml1si się powiedr.ieć. że jPst to sprawa 
niecodzienna. Ten widok przeraża, 
holi i bud7.i współczucie prokuratora. 

N a~tępn ie pl'zeszeclł prokurator­
o~l, nrż\' ci (>1 do szczegółO\vego oma­
"'iania przestępstw i ich potwierdze-

Ohydna zbrodnia pod Radomiem 
nia przez przewód sądowy. Z nieubła­
ganą surowością drwi sohie prokura­
tor z wykrę(ów oskal'Żonych, którzy 
prag-nęli zasłonić się naiwnością j złą. 
wolą innych ludzi. Tymczasem ludzie 

Syn i ::t;p,ć z"nłordołcali 'łłtat kę 'w celach rabulll~oll·ych 

ci drwili sobie w żywe Ocr.y ze spra­
wiedliwości, bawili się z nią w ciuciu- że 

R a d o m (pr). We w~i Malina Kieł- WSPÓI!li.e ~y? Jopko\\'ej Władysław, 
I:o\\'ska, pow. radomskIego, zamordo- oraz Jej ZlęC Jan Kucharski, przy 
wana została wieśniaczka Antonina współudziale swych żon. U Kuchar­
Jopkowa. Spra\ ... ca związał kobiecie skiego policja zabrała 1.100 zł, pocho­
ręce a następnie ją udusił. dr.ą.cych z rabunku u Jopkowej • 

Dochodzenia policyjne wykazały, ',"szyscy aresztowani przyr.nali się do 
ohydnego mortierstwa dokonali popełnienia. ohydnego morderstw,a.. 



Kwteole6 

l 
Sobota 

KaleDda.rz rzym.-kał. 
Sobota: HugQn b. 
Niedziela: Franc. z P. 

KaleDdarz 1I0whukl 
Sobota: Zbigniew 
Niedziela: Ludolllir 

Słońca: wschód 5.29 
zachód 18.25 

Długoś~ dnia 12 g. 56 min. 
Xsiv"ca: wschód 15.14 

zachód 3.53 
dzień , przed pełni" 

Rdrel redaklji i admioi!tratji , todli 
Plołrkowaka 91, tel. 173-51 

Godziny pr:r.yłęch n -tS I 16-17 

DY:1;URY APTEK: 
Nocy dzisięjszej dyżuruja l'last~pujace ,pŁel,:l: 

Kon i S-ka (I'lydl • . plac Ko:§cieln;r 8. OharemZll, 
'L!) 8:!jsMOJP.old '8~-S ! Jatllll!,\\ '1',1 lI~IJOWOą 
Zajączkiewicz i S-ks, I'leromskiego 37. Gorczyckl. 
Przejazd 59. Elpsr.tajn (tyd), Pjotrkowl!ka 225. 
Szymański. Ptzllrlzalniana 75. 
TELEFONYI 

POltotowie P. C. K. 102-40. 
Pogotowie lekaflY ebrześeiJllD 111-111 
Pogotowie Ubezpieeialn.l 2011-10. 
Straży Pożarnej 8. 
Pogotowie MiejskIe 102-90. 

TEATRY 
Tęatr MleJI\ltł - .. Kol'$&rz". 
Teatr Polekl - .. Oieszmy li. i1ćlf!ńl", 

KI/IlA: 
Oapitol - .• Suez". 
COltO - ,,100 dni ~aPOleona". 
tka!' - .. Zbł .. dzitam'" i .. Moja r!ai\nl matka", 
Metro - .. Serce ma~i". 
Ośwlatowy·Słolice - . .sherl~ lIo1lJl~ i Dr 

Wat50n" j .. Kr61 maii'ków". 
Palace - "Walka o szcze~oi.". 
Pall"dlum - .. Pobotne kłll.mtltwo··. 
Przedwiośnie - "Josette". 
Rialto - "Nieble6lci li,'" 
8tyloWl' - •• Podlotek", 

KRONIKA MIE.lSCOWA 
Do pp. rzeźników I węd1łDlarzy chrześcijan 

w Łodzi 
PGdaje i!il'! do l'i3Jdomośei, tę na tąda­

nie c:!:łonk6w cechu od'będzie się w me­
dzielę. dDi. 2 kwtetDi. rb. o g. 2.30 po pol. 
NADZWYCZAJNE WAloNE ZEBRANIE 

w sprawie udziału rzemiosła rzeinicko­
wędliniarskiego w subskrypcji pożyczki 
na rozbudowę lotniotwa wo;tskoweg-o i ar­
~ylerij przeciwlotniczej. Obecność wszyst­
kich członków obowiązkowa. 

Za tymczasowy zal'zą,d cechu 
przewodniczący 

(-) mgr Toma.sz Roszkowski. 

Budowa gmachu Urzędu WoJlIw6dzklego 
w Łodzi ostatecznie rozpocze:ta zostanie z 
dniem 11 kwietnia rb. Teren pod nowy 
gmach na. Placu De,..broWlSkiego został już 
przygot.owam.y, same zaś fcrboty, podobnie 
zresztą jak i inne zamierzel1ia i'l1westycyj­
Ile, zostały odroczone z powodu dotych­
czas niedopisu.iących warunków atmosfe· 
rycznych. 

Dusiciel przed sądem 
4 kwietnia rb. zasiądzie na ławie oskar­

żonych w Sądzie Okręgo'wym w Loclzi 28-
letni Bolesław Stl'zelecki, oskarżony o za­
dtlszenie Reginy Zych i ogra'bienie jpj. 
Spr:;L\va ze względu na niecodzienne tło 
budzi zainteresowanie. 

Motoryzacja poczty 
w okręgu lódzkim ma być przeprowa­

dzona w bież. roku Już obecnie prZYdzie­
lone zostały motocykle i samochody dla 
potrzeb poczty w większych miastach, jak 
Pabianica.ch, Tomaszo"'ie, Piotrkowie, o­
statnio ZdUJlskiej Woli i Sieradza. 

WyludzU posag 
2.8-let.lll Antolli pieńkowski, wiedzj\c, te 

zna.joma jego· Anna Lewandowska wygra-
1'a na loterii 800 zł oświadczył ~i(j jej i }'led 
t'ym pozorani wyłudził od nieJ pieniądze, 
rte:Ęomo na urządzenie mieszltania, po 
czym ulotnił się. Pie!'ikowskiego ujęto na 
skutek zameldowania. Wt;zoraj Sąd Grodz­
ki 'IV ŁOdzi skazał Piel'lko'IVskiego na 8 
mies. więzienia. 

Porzuciła dziecko 
2S-1etnia Agnieszka Otto 'IV dniu 14 li­

stopada 1938 r. 'IV wyd1.iale opieki społ. 
gdy odmówiono jej zasiłku poz:ostawila 
swego 7-letniego chłopca i Zbiegła. Sąd 
Grod'Żki w Łodzi skazał Ottową, na 6 mies. 
więzienia zawieszając wykonanie kary. 

Akoja ceramików 
Robotnicy przemysłu ceramicznego pod­

jęli zabiegi o za.warcie nowej untówy Zbio­
rowej dla pracowników cegielni 'IV okrę~u 
łódzkim. W sprawie tej wystosówany zo­
stał do inspektora pracy wniosek o zwo­
łanie konferencji Obustronnej z przedsta­
wicielami przemysłu ceramicznego, przy 
czym złotono takst nowego układu zbioro­
,vego, 

XODtrola skład6w 
Celem przeciwdziałaniu pot~jemnej 

spheda,iy srOdków wybuchowych, używa­
nych do wyrobu petard i strzelania w o· 
luesie przed świętami Wielkiej Nocy, wła­
dze zarządziły kontrolę sItładów i winni 
przechowywywania niedozwolonych ma­
teriałów wybuchowych zostaną pociągnię­
ci do odpowiedzialności karnej. 

Prezes B. Kot·kowski 
na obrone przeciwlotniczą 

Ł ó d ił 31. 3. - Znany powszechnie I najsilniejszą., aby mogła się przeciw­
działacz społeczno-gospodarczy p. pre- stawić agresywnym zalmsom swoich 
zes Bolesław Kotkowski złożył za po- wTOgóW. 
średnictwem Banku. Spółek Zarobko- Na rozbudowę lotnictwa pOlskiego, 
wych 10.000 zł. w imieniu własnym i Chluby naszej, rozpisana została po-
30.900 zł. od Zakładów GraficznYCh Bo- życzka. Zanim nastąpi oficjalne o­
lesław Kotkowski i Ska na 5-pct po- twarcie subskrypcji, deklaruję już dzi­
życzkę na obronę przeciwlotniczą. staj (tu prezes Bolesław Kotkowski 

Pan prezes Bolesław I\otkowslti, wymienia kwoty lUZ powyżej przez 
przekazuję,c. te kwoty, wystosował do ł' nas wskazane) na 5-pct pożyczkę na 
Banku Spółek Zarobkowych pismo, w obronę lotniczą w myśl hasła: "Kto 
którym między innymi czytamy: szybko daje, dwa razy daje". 

"PoIska musi być militarnie Jak 

Zebranie przedwyborcze 
Str. Narodowego w Pabianicach 

W sobotę, dnia 1 kwi.etnia rb. o go­
dzinie 7 wiecz. w sali kil'ia "Nowości" 
PrzY ul. Ko$ciuszki odbęcJ.zie się 

wielki. zebranie przedwyborcze 

na którym prżemawiać b,!dzie kpt. 
Grzegon:ak z Łodzi. 

Drugie wielkie zebranie przedwyborcze 
dla rz~rniośła, kupiectwa chrześcijań· 
sl,<iego i wszystkich Polaków odbędzie 
się w niedzielę, dni.a 2 kwietnia o go­
dzinie 12 w pol. w sali kina "Luna" 
przy ul. św. Ja,n,a, na którym przema­
wiać będzie mgr Jan Wyganowski l 
Łód,zi i ifln i. 

Gł6wny KOmitet Wyborczy 
Obozu Narodowego (S. N.) 

w Pabianicach 

WYBORCY W PABIANICACH I 
UWAGA I 

W sobotę l-go, niedzielę 2-go, ponie­
działek 3-go i we wtorek" kwietnia rb. 
w lokalach okręgowych komisyj wy·· 
borcżych wyłożon~ są do wglądu spisy 
wyborców do Hady Miejskiej. Wszyscy 
uprawnieni do głosowani,a winni w 
tych dniach w godzinach od 10-12 i 
17-21 sprawdzić, czy są, zapis-ani na li· 
stach. 

Za rabunek uliczny 
Ł ó d ź, 31. 3. - Za rabunek ulicz­

ny przy pomocy dwóch nieujawnio­
nych kompanów, skazany został przl:'z 
Sąd Okręgowy w Łodzi 20-lebli Stani­
sław Brojek, na półtora roku więzie­
nia. 

Z rozp01·:.ądzen'ia prezydenta Kwapiils ki.ego pomnik Tadeusza Kościuszki, któ­
ry dotąd stal na placu Wolności, znies iono, zaś na tym samym miejscu wy­
stawiono inny pomnik - jak to widać na zdjęciu, na którego cokole rysuje 
się sylwetka radnego Potkańskiego w bluzie roboczej, odlana z brą.zu. Na slw­
tek c!:alszego zarząd~e~tia prez. Kwapi~s kiego zruj1iOwano dotychc::asow?/ gmach 
ma(/tstratu, wystaWUL)o,c na tym nueJscu c h a l u p k ę, jako że wielopiętrowy 
g1ttąch magistratu mial za wysokie progi dla niektórych d:ialacz!J socjalistycz-

nych. 

• 

S P • R T 
godz. 16: '\U\:S - PTC: boisko Union-TouJ'tngll 
godz. 16: U"""-Touring I B - Sokół (Pab.); 
boisko \Vilby, god1J. 16: Wima - Burza. Zawo­
dy te poprzedzone becla prze.dmeczem dl'UŻ)'n re-

Kalendarzv": -Imprez zerwowych. :Mecze towarzy&kie: boi5ko \Vidze-
,R. W8. godz. 11: Widzew - l.'Ui·; hoisko Sokoła, 

niedzielnych w Łodzi god'il. 11: Sokól (łJódż) - Sokół (ZgiE'I'Z) 
(ep) W ciuu soboty i :niMZ.ie1i odbędą sił! w L e kk a a t I e t y k a: boigko ŁKS. godz. 

Łodt.i i na ~rowi:nc.ii 16dzkiej n8stepujllce impre- 9,30: start do bieglów na przclaj o mistl'?JOstwo 
zy "portowe: okrl}gu lód1Jkiego dla senior6w na 5 km i junio-

SOOotll: rów na 2,500 m. 
p i łka r ę c z n li: hala "portowa. drugi P i l kar ę c z II a: hala g.portowa.. trzeci 

dzień c21wórmecZtl miast koszykówki męskiej o rlz!e(, czwór:mecZtl miast koszykówki męskiej o 
godt. 19 Torw'i - Lu1>llin i Poznafl - Łódź. godz. 19; grn.ja: Toruli - Łódź i PoZ/nall - Lu­

S '1J e r m jer k :t: pierwlSG!ie mecze drużynowe blin. Mietrrostwa szkól śred,nich: saJa YMCA 
l) tmehar przechodni im. dl'll Rosolowskiego. go- () godz. 11 siatJkówka męska k1. A: girom. Naru­
dzina 18. lnkal P. P. W., ul. Wysoka 201"22: Łowicza - gillln. NiemieClkie. giu1n1. Zimowskie­

C l ę i k li li t I e t y k a: TUl'r\iej zapaśniczy go - Państwowa Szkoła Technic~o-Przemy-
juniorów W,imy, w hali WiJllY. staWa i w kI. fi koszykówka męska: gimn. Spo' 

Niedziela: Icc21ne - gimn. Zgrom. Kupców. 
P i łka n o ż n 11.: pien""'ze rrteOlle II kol"joki C i ~ ż k II. a t l e t y k a : Mecze o mistrMstwo 

o mistr.zosŁ;\-o okręgu tódzklego kI. A. Grai;a: I drużynowe okręgu. Hala WilDY o godz, 15. \Vi­
boi~ko ŁKS o godz. ]] Ł'.l'SG - K. P. Zjedno- m" - SKS i zakoflcz9nie turnieju juniorów 
C'IIOne; godł!:o 16: ŁKS - SKS; boieko WKS Wimy. 

iI1l!J)ra.·wiaJ~c radIoodbiornik skradl I'J aparatu 
lan1.PY i irole części wartości 250 z,L 

Stef:mia Sitarsko zam. przy ul. BOl'lluc.zei S. 
uwiadomiła policję, że sasiad .jej Stefan Ada­
miak przed dwoma tygodniami wyj ech at w llie­
ZIlmYJń kierunku. P<loostawiaiac be1J opieik.i SWl!, 
11-lelm.i,,- córke Stanisławę. 

O-letnia Lidia Ga,\\TYllczak (Drewnow~k~ 63) 
WIlkutek upadku doznała zlamania nogi, Ranna 

' l)l'Zeowilllllio:no do timPi,tala. 

• 
stwo w intencji Djczyzny, w którym we­
:1.mie udział cale katolickJe spoleczellsh"o 
l organizacje ze sztandarami. 

Odczyty 
W Domu Katolickim dnia 2 kwietnia 

o godzinie 16,30 wyglosi I. odczyt ks. 
Da lok nt. "Człowiek alWOl'ZOI1V na obraz 
i podobiellSlwo Boże " , drugi . siostra za­
konna Miedźwiecka pt. "Znaczenie i 
wpływ pracy katolickiej"_ 

Z SIERADZKIEGO 
z mies2lk81l1ia Anny RaDlin (Gdań!~a, rn do-

Totkal'Z ~~~ sk~a,dł ~ przed1X'knju p~lto d,m,Jri~ " , Za 0JCZl""1't,. . 

Kronika dnia Wejście bezpłatne. 

Przedstawienie harcerskie 
"r~rto~r:1 100 1:1. 1 W nłedZ1l~le, dnH1 ~ kWIetma o gOdZ;l-

,rll1:~"n •. 16f.'"illik (S~mtorsk~ 1~) u.m~1d,,· nie 10 w pfe"tar!',i kroll',d:>ci<? ~it>radikipi 
""cl~ policji, że JózefaL 'YitcŁa,k (Grabl!lwa S) od],Jral' iOlle zostani!;: Ul'ol'zy"ll2 naboień 

Dnia 2 kwietnia w Teatrze ~Iiej~l.;im 
h,ncerż ,;ll'faclzki wy1- ' ;;]\\ iil sztukę pt. 
"J a t],! rządz.ę" Rzepeckiego. 

! 

Otwarto lokal 
"Pracy polskiej" 

Ł 6 d Ż, 31. 3. - Lokal zarządu 0-
kręgowego "Pracy Polskiej" przy ul. 
Bandurskiego 9-11, zamknięty w ub. 
piątek, został w dniu wczorajszym 
odpieczętowallY. 

Kierownik organizacyjny zarzą.du 
okręgowego Stronnictwa Narodowego 
w Łodzi Zbigniew Michalak, pozostaj.e 
nadal w więzieniu. 

Cech Krawców Chrześcijan 
na obronę narodową 

Ł ó d ź, 31. 3. Chrześcijań~ki 
Cech Krawców i Rzemiosł \-Vlókienni­
czy ch na posiedzeniu odbytym pod 
przewodnictwem starszego cechu p. 
Chmieleekiego, przekazał na obronę 
narodową. 2.350 zł. 

Zjazd przewodniczących 
komitetów 

niesienia pompcy dziecioln 
i młodzieży 

Ł 6 d ź, 31. 3. - W Urzędzie V/uje­
wódzkim w Łodzi odbył się zjazd prze~ 
wodniczę.cycb komitetów powiato­
wych i miejski ch niesiellia pomocY' 
dzieciom i młodzieży. 

I 
..~ ...... ~. __ ._. __ .... ~ 

Pomnik Tadeusza KościuszkI. zostal 
przeniesiony z pl. Wolno.ki do Parku 
Poniatowskie(Jo. Przeniesienie pomnika. 
nastąpiło na skutek interwencji grona 
miłośników prawdziwego piękna, ażeby 
dłużej ramota Z1Jda Lubelskiego nie 
szpeciła najpiękniejszego placu naszego 

miasta. 

Z frontu robotniczego 
L ó d ź, 31. 3. - Fabrykant Wc;'di­

ger (Gdańska) zamknął swą fabrykę 
i nie wypłacił robotnikom ostatniej ty­
godniówki. Ponieważ rubotnicy nie 
mogli odnaleźć fabrykanta, zwró"iJi 
się do inspektora pracy. 

Zawarta została umowa dla robo· 
b,ików fabryki papieru Pacanowskje­
go (11 Listopada 1H2). Robotnicze pla­
ce podwyższono od 10 do 14 pet. 

W dniu dzisiejszym o godz. 14.30 na pl. 
Reymonta zostanie odsłonięty pomnik 
Moniuszki. Jest to już drugi 'lJornnik 
wielkiego kompozytora w Lod:i. Po­
mnik ten zostol utl.lndowany przez rad­
nego Zygelbojma, któT1J chcial dać fym 
dowód, jak gorąco kocha Polskę i jej 

kulturę· 

Katastrofa motocyklowa 
Ł ó d Ź, 31. 3. - Na drodze z Łodzi 

do Piotrkowa przy Kruszewie, jadący 
motocyklem z przycil:epką. 29-letni El'­
wiI,l ~ermel z Mosil:czenicy, przy w~-­
miJamu wozu rozbił siQ. Wskutek 
wypadku Herme1 doznał bardzo cięż­
kich obrażeJl ciała, a .iadąca w przy­
czepce Irena Rusek odniosła równic:/; 
ciężkie obrażenia ciała. Przewieziollo 
ich do szpitala w Łodzi. 

Urzędnicy administracji 
subsl(rybują 

Pożyczkę Przeciwlotniczą 
Ł ó d t, 31. 3. - W dniu wczoraj­

szym odbyło się zebranie wszystkich 
urzędników administracji ogóln-ej, na 
którym powzięto rezolucję wzywającą 
w~;.:~:stki('h urzędników do wzi('ria u­
działu w ~l~l'l;;l{rn~('ji pożyczki pl'ze­
cjwlotnicze~. 
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Socjaliści, żydzi i "Ozon" odrzucili wniosek Klubu Narodowego 

, 1 
) 

~Irawi! 10 WJi i I a[ ro O ni om ~!IOnOWJm 
Zaprzepaszczanie przez "ozono" - socjał - iy dowską spółkę interesów mas robotniczych 

L ó d Ź, 31. 3. - Podajemy dalszy eiąg 
przebiegu czwartkowego posiedzenia bud­
żetowego Rady Miejskiej. 

W dalszym ciągu obrad Rada Miejska 
przystąpiła do rozpatrywania sybsydiów. 
Na wstępie radny Szulc poprosił o głos. 
Przed udzieleniem głosu l ' . Szulcowi prez. 
I{wapiński oświadczył, że na skutek prze­
prowadzonych rozmów subsydium dla ży· 
dowskiego pogotowia lekarskiego w wyso. 
kości 2.500 zł zostało skreślone z preliml· 
narza. 

W ten sposób pod na.nskiem radnych 
narodowych zniknęło :z budżetu miejskiego 
Jedyne subsydium dla żydowskiej organl. 
zacji żydowskiej. Trzeba tu podkreślić, te 
socjalistyczna większość musiała wniosek 
Klubu Narodowego uwzględnić. 

Przy rozpatrywaniu działu opieki spo­
łecznej przemawiali ławnik kpt. Grzego. 
rzek i radny Belka, wskazując, te opieka 
dla najbiedniejszych jest nie wystarczają­
cą i wymaga wydatnej pomocy. 

W dyskusji druzgocącą odpowiedt, dał 
radny aelw. Szwlljdler okuliście drowi 
.Więckowskiemu, który również zajmuje 
się historią i raczył właśnie przez czas 
dłutszy Ranę swą wiedzą historiozoticzn/,\ 
nt. tolerancji polsldej i konieczności 
stos~wania jej w jak naj pełniejszym za­
kreSIe do Żydów. 

Adw. Szwajdler podnió;;ł, że w hierarL 
cbii uczuć pierwsze miejsce zajmuje w ser. 
cu Polaka jego własny naród. Jeśli się jest 
Polskiem, to miłuje się wszystko co pol. 
skie. Dla narodu wszystko się poświęca, 
pragnie się, aby ten naród stanął na jak 

Pod ostrym I(ątem 

Zgarniają złoto 
w grobowej Ciszy 

Odbyło się walne zebranie akcjona­
riuszy tramwajów łódzkich. 

N.a zebrll;nitl panowała idylla. W mU· 
czenlu przY.lęto spra\ ozdania władz spół­
ki. w milczeniu zatwiercl7.ono bilans i w 
nlUczeniu rozdzielono zy.l- l,tórv w roku 
1938 wyniósł 3 miliony zł. ' -

I nikt tCf(O milczC'nia nie przerwał 
, .... nioskiem. aby w tak gro:i.nyclI chwi-
1<1.1'11 uszczknąć coś z tych millonowych 
zysków i wyasygnować coś na dozbroje. 
nie armii. 

Nikt również nie podniósł na owym 
zcbraniu sprawy obniżki cen za bilcty 
tramwajowe. Nawet p. wiceprezydent 
Purtal, ktÓIT z ramienia wladz miejskich 
milcząco na tym zebraniu zasiadal (m) 

Zastrzelenie ZłOdzieja 
Ł ód ź, 30. 3. - W maję.tku Zlotów 

f'tróż nocny Wojciech. Guzaja, spo­
&trzegl trzech osobników wynoszą.­
crch we workach zboże ze śpichrza, 
a gdy ich usiłował zatrzymać, rzucili 
~ię na niego. Guza strzelił i zranił w 
brzuch jednego z napastników 28-letn. 
Stanisława Wąsika. 

Ranny zmarł w szpitalu. 

.taJwyiszym szczeblu rozwoju kulturalne­
go, aby zapanował powszechny dobrobyt i 
szczęśliwość. Naród trzeba bronić przed 
wszystkim, co go może rozkładać i nisz. 
czyć jego siły i wartości. 

Żydzi ::;11. właśnie tym czynnikiem de· 
strukcji, gdyz ich etyka pozwala im na 
stosowanie dwulicowej polityki. 

Adw. Szwajdler powolaj się na słynny 
artykuł w "Opinii" pt. "Hercel czy Marks" 
w którym autor stwierdza, te między ideo-

logią tych dwuch myślicieli 'tydowskich 
nie ma sprzeczności. gdyż Hercel stworzył 
sjonizm celem scementowanill mas żydow­
skich, a Marks socjalizm dla rozbici II I 
zanarchizowania społeczeństw aryjskich. 

p rzy dziale "różne" zgłoszony został 
\\"niosek przez radnych narodowych, który 
jednak odrzuciła większość. RÓWNIEI; 
ZOSTAL ODRZUCONY WNIOSEK RAD­
NY,CH NARODOWYCH O UCHWALENIE 
KWOTY PÓL MILIONA ZL NA FON. 

Socjaliści pabianiccy chwytają się 
ostatniej deski ratunku 

Ja~ "c~eruwJli" m,eneł'~y ~apel.()niaj(ł sobie podpisy wybo,.· 
ców na listy kmulydató'l#J 

P a b i a n i c e, 28. 3. - Z terenów fa­
brycznych dochodzą nas wiadomości, że 
socjaliści w Pabianicach pragnąc za 
wszelką cenę uchronić się od niouniknię­
(ej jut teraz porażki w wyborach do Rady 
Miejskiej - chwytają się rozpaczliwie 
wszelkich środków i sposobów, nie wyłą­
czając podstęp6w, o czym świadczy fakt 
następujący: 

Dla zapewnienia sobie podpisów wy­
borców potrzebnych na listy kandyr1atów, 
rozkolportowali socjaliści po rabrykach, a 
zwłaszcza po tkalniach żydowskich oświad­
czenia następ. treści: 

Oświadczenie 

Ja, niżej podpisany zam. w Pabia 
nicach przy uL......... oświadczam, 
te podpiszę listy kandydatów P. P. S. i 
Klaso\yych Związków Zawodowych do 
Rady Miejskiej w Okręgu Nr .. .. . 

podpis ....... . 

Oświadczenia takie rozdają mężow~e I 
z!\ufanifl, delegaci fabryczni, no i oczywi­
ście pracodawcy Żydzi, robotnikom i swo-

Za napaść na ulicy 
L ó t1 Ź, 31. 3. - Dnia ]8 lutego 1'h 

Kazimierz Kozlowgki (Kiliilskieg0) 
wraz z żoną zat],z~'mali na ulicy d .. -­
rektora zakladów zjeclnoczoIlYc],. 
Scheiblera i Grohmana, Zbigllie\\ a 
Wojtlwwskiego. I(ozłom;ki groził za­
biciem a żona jego uderzyła go kami<>­
niem, domagając się przyjęcia mę:ia 
do pracy. 

Sąd Grodzki skazał Kozłowską. na 
3 miesiące a Kozłowskiego na 3 tygo­
dnie aresztu. 

Ofiara znachorki 
Ł ód ź, 31. 3. - 'Ve wsi L.I :-1.1·;(1\v 

zmarła 22-letnia Maria Burek. Ustalo­
no, że Burkówna była w stanie brze­
mieJlI1ym i zwróciła. si ę do znachorl<i 
58-letniej Ludwiki 1Iró\\"1<a i ta dała 
jej jakiegoś wywaru, P9 zażyciu któ- ł 
rego nastąpiła śmierć. 

Znachorkę aresztowallo. 

• 

im pracownikom do podpisania. Socjali­
stom chodzi nietylko o zapewnienie sobie 
podpisów, ale o pewnego rodzaju nastrą.­
szenie ludzi przed konsekwencjami w ra­
zie niepodpisania tego oświadczenia. Pod­
pi1\ane oświadczenia zbiera 8i~ i następnie 
pod wskazanymi w nich adresami werbu­
Ją sobie socjaliści podpisy na listach. 
Większość jednak robotników nie da po­
gwałcić swojej swobody myśli i przekonań 
i odmawia złożenia pOdpisów. Nic dziw­
nego robotnik polski jest dziś świadom 
swego celu, wie dobrze, że twórca, i ojcem 
socjalizmu jest Żyd Marks. A co najważ­
niejsze robotnik polski przekonał się, że 
socjaliści pracują z Żydami. ratują tydo­
stwo i na lmżdym odcinku im pomagają, 
a poprawa, losu robotnika mało ich ob­
choclzi. 

vVyjaf;nić' trzeba, że pOdpisywanie 
oś\\"iar!czell przez nastraszany;:h robotni­
ków w niczcll1 nie zobowiązuje do składa­
nia podpisó~v na listy kandydackie i nie 
pozbawia slyoborly głosowania \yyborcy 
\\-ec!lug jego sumienia. 

Makabryczne morderstwo 
Ł Ó ci ź, 31. 3. - We wsi Kuchal'Y w 

mieszkaniu własnym przy sklepie zo­
stał zamol'tlowanv nożem rzeźnickim 
:W-Ietni Feliks Ai1tczak, któl-emu olc­
maI całko\yicie oderżnięto głowę. 

Sprawców dot~'cllcza nie ujawnio­
no. Poszuki\yania trwają,. 

Delegacja sezonowców 
do Min. Opieki Społecznej 
Ł ó d ź, 30. 3. - Związki Zawodowe 

robotników sezonowych interwenio­
wały w Zarzą.dzie Miejskim i w Urzę­
dzie 'Vojewódzkim. Ponieważ wyniki 
tych interwencyj nie zadawalają ro­
botników, szczególnie zaś jeżeli cho­
dzi o podwyższenie płac, będzie w?­
słana delegacja do Min. Opieki Spo­
łecznej do " Tarszawy w dniu 4 kwiet­
nia rb . 

ema~ owani! o u J 
Oświadczenie prezesa adw. Fr. Szwajdlera w sprawie prowokacyjnego zachowania 

' •• '" q, się "tow." Potkańskiego 
, Ł ó d i, 30. 3. - w zwią.zku z nieSlycha-1 
nym wystąpieniem radnego PPS Potkań­
skiego na poniedziałkowym posiedzeniu 
Rady Miejskiej we wtorek radny l?rezes 
adw. Franciszek Szwajdler złożyl nastę­
pujące oświadczcnic: 

"W poniedziałek bezpośrednio po wska­
zaniu na ciężką sytuację polityczna, Polski 
i na niebczpieczellstwo niemieckie p. radny 
PoLkatlSki wytlmął mi rzckome sympatie 
dla Niemiec i powołał się na jedno zda­
nie z mojego przemówienia w dniu 28 
stycznia 1937 r., w którym miałem powie­
dzieć: "Tak panowie, niech się wam nie 
zdaje, że się wy pic ramy Mussoliniego i 
Hitlera". 

Treść odpowiedniego ustępu podług ste­
nogramu brzmiala: Uówiąc między inny­
mi o Bolszewii, w której doprown<lzono 
masy do upadku i nędzy stwierdziłem 
"Ale kto stoi na czele? Żydy, Żydy, Żydy. 
Powiadacie nam na to: "A Hitler, Musso­
lini? Tak panowie, niech sj~ wam nie 
7.daje, że się wypieram Mussoliniego, albo 
Hitlera. A teraz pa.nowie dlaczego jes~cście 
tak wrogo usposobieni dla Hitlera, prze-

cież zawsze byliście zwolennikami Nie­
miec. Bo Hitler wasz program socjalistycz­
ny realizuje bez Żydów i to was boli". 

W związku z całością przemówienin jest 
oczywiste, że chodziło o podkreślenir, iż 
jesteśmy wyznawcami idei narodowej i że 
dążymy do rozwoju siły i potęgi własnego 
narodu w państwie na zasadach podob. 
nych, ale nie tych samych, jak Mussolini 
we Włoszech lub choćby Hitler w Niem· 
czech. . 

P. radny Potkall sJd właśnie jedno zrla­
nie wyciągnął z calol,sr.ta Hu mego prze­
mówienia, a wiążąc je z mięc1zynnl'orlową 
sytuacją pOlityczna, zmierzał podstępnie 
przez przeinaczenie intencji do posądze­
nia nas o sympatie pro germańskie. 

Stronnictwo Narodowe jest pierwszym 
w Polsce Obozem politycznym, który od 
dziesiątków lat w Niemczech głównego 
upatruje wroga i który konsekwentnie od 
dziesiątków lat niebezpieczeństwo niemiec­
kie ukazuje, że tylko wspomnimy kilka 
fakt6w z ostatnich lat. Xa pien\·s7.ym po­
siedzeniu Rady :\liej. kiPj \\" r. 1936 adw. f 
Kazimierz Kowalski złożył uroczystą de· 

klarację antyniemiecką w sprawie Gdail.· 
ska. 

Znane jest również nasze zdecydowa· 
ne stanowisko w sprawie niemieckiej. po­
lączone z manifestacjami z matca 1938 r. 

'Wspomnę równie~ o tatnie dni, w któ­
rych \yohec Stronnictwa Narodowego właś­
nie w związku ze zclC'cydowaną postawą 
antyn iemiccką liczne i ostre zastosowano 
represje. 

Jeden wzgląd winien przede wszyst­
kim łączyć wszystkich Polaków: solidar· 
ność przed nieprzyjacielem zewnętrznym. 

I w tvm momencie naprężonej sytuacji. 
gdzie wszystkich Polaków winien ożywiać 
jeden duch i jedno sel'ce, p. radny Pot· 
kański, przedstawiciel większości żydow­
sko-socjalistycznej rzuca oszczerstwa, aby 
te szeregi rozbić. Bo radny Potkański 
myśli tylko o swoim obozie socjal-żydow­
skim i dla niego zaczęło się niebezpieczeń­
stwo od Hitlera. Obrona interesów żydow· 
skich i zgnębienie narodowców - oto wa­
sza najwyisza racja stanu. Nie ma s16" 
dość ostrych do naplętnowlMlXł tego rodz ... 
ju akcji. 

W ciągu dalszych debat znowu wypły­
nęła sprawa antysemityzmu, przy czytI1 
jeszcze raz popisywai się swą wiedzą hi 
storyczną okulista dr Więclwwski, twier­
dząc jakoby papieże od dawien dawna wy­
stępowali przeciw antysemityzmowi. 

Wyszli z siebie socjaliści, gdy przy oma­
wianiu działu popieranie rolnictwa w spo­
sób zdecydowany zaatakował żydowska, po­
litykę radny adw. Grochowski. 
Rzucał się Leo Holenderski, pienił Kut­

kiewicz, a dziolnie im sekundowali raeIni 
PPS StawińSki, GoIlil.ski, Niemiec Zerbe. 

Dalsze wnioski radnych narodowych, 
a więc o pOdwyżkę płac dla najniższych 
grup uposażeniowych były mechanicznie 
odrzucane przez większość. W taki sam 
sposób odrzucono wniosek, stanowiący o 
bycle tysięcy robotników. Odrzucono bez 
skrupułów wniosek radnych narodowych o 
podwyikę płac sezonowców o as pet i do 
II zł dla :'obotnik6w niewykwalUikowanych 
zatrudnienia przez pełny tydzień, oraz 
przYZDania odprawy zimowej w wyso­
kości 50 zł. 

W uzasadnieniu tego wniosku radny 
prer.es Szulc mówił: . 

Panowie socjaliści mieliście już raz 
władze, wtedy to obniiyllście sezonowcom 
stawki dzienne. Dziś macie możność na. 
prawienia choć w części tej krzywdy, jak" 
robotnikom wyrządziliście. 

OdrzucUiście wszystkie nłlsze wnioski, 
zmłerzlljacego do poprawy doli robotnika. 
Uchwalcie ten wniosek, jeden jedyny, bo 
tu chodzi o los robotnika, o jego byt. Mo· 
gliśmy głosować przeciw budżetowi, prze. 
ciw każdej pozycji tego budżetu, tego nie 
zrobiliśmy, bo nllm leży na sercu dobro 
mas robotniczych. Wyke:r:aliśmy maksi. 
mum dobrej woli, poszliśmy jak najdalel 
wam na rękę. Macie w tej chwili możność 
zrealizowania tego coście przed wyborami 
obiecywali. 

\V sprawie wniosku radnych Obozu Ka­
rodowego zabiera glos radny Ortel, 
z "OZO~U" i wypowiada się przeciwko 
temu wnioskowi. 

Adw. Szwajdler: Panu zapamiętają to 
robotnicy . 

. Przec'iw wnioskowi wypowiada się rów­
Uleż radny PPS Stawiński. 

. \Vniosek został poddany pod A'łosowa­
me. Radni socjaliści Żydzi I OZON wnio. 
lIek większością głosów odr1;ucają. 

Ka ławach radnych narorlowych pow­
"taje olbrz~'mie wzburzenie. "Hallba za­
pl'zepaściliście eIObl'O robotnika polski~go". 
- padają okrzyki. Demonstracje na ławach 
narodowych trwają długo, oburzenie na 
postępowanie więks7.0ści :lie ma granic. 

W ten sposób wręcz zeprzepaszczono 
interesy robotnicze. 

Z .kolei przed głosowaniem nad całością, 
bud7.etu t'adny aeIw. Szwajdler oświadczył 
że Obóz Karodowy nie ma do obecneg~ 
zarządu zaufania, ale mimo to będzie gło­
sowal za budżetem, dlatego aby nie utru­
dniać zarządowi pracy. 

- R~ądźcie, 15~spoc1aru.icie, ZObaczymy, 
czy daCIe, to coscle przed wyborami obie­
cywali - zakończy! ad\\'. Szwajdler. 

Budt.ct miasta na rok 19391iO został 
UChwalony. 

Sobota, dn •• liwietnia 1939 
.,,11.00 Audrcja dla szkól: .. śpiewajmy piOE'en­

Jn , prowa~~l Tadeusz MaY2ll1er; 11.~ Romanse 
(płyty); 11,;n Sygnał ozasu z Warszawy. Hejna! 
z Krak?wa; 12.03 Audycja poludnioowB z War­
szawy I .Lwow!l: 14.00 MuzY'ka rozrywkowa VI 

wY'kcmalllU orklestry Rozgłośni Katowickiej p. 
d_ Jar~ła:va LeszCZYlj ~kiego : 14.50 Łódzkie wia­
domOŚCI gle/d<?we: 15.00 "Ciuciubabka radiowa". 
wesoła aud.l"CJa dla dzieci (ze Lwowa); 15.30 
Muv.Y~a obIadowa w wykonaniu orkiestry salo­
now~J p'. d •. Tomasza KiMewptteTa (z Lodzi); 
16.00 DZlenJ1lk popołudniowy: 16.08 Wiadomości 
gOs·PÓdR.rCle. 

16.20 Kronika literacka w oprac. Konst:ll1te­
go Ildefonsa Gs.lczyńskiego; 16.35 Mo1ety Or­
l~lI1dl:l dl La~so - audycja ch6ralna 1V ,,-yk0113-
mu LWC1wsklego . Oktetu Wokalnego P. eJ. Jerze­
go KolaC1lko.w5klegO; li.oo Transmi~ja naboŻE'ń­
stwa z kapłIc~ l\fa b~i Bo.skiej na J 8Snej GMze 
w CzęstoCl.l(}Wle. Kazame "i"ygłosi O. NOl'bprt 
Motyle,~r.,kl, przeor klasztoru o. o. paUli1.16w. 
Nabozf'lls1l\vo pOprzedzi rppoI"taż. 

18.00 . .,Wesoły d,mPK z komina"; 18.2i5 Wia­
d~mofi{:l sportowe J.okalllP; 18.110 A udy('ja dl!!. 
I<;>la.k6w ·z~ f.rRlllcą: .1) Gawęda. 2) .,Gł06Y 
ml~5t polskIch , a~.drCJ!!. z Pozna.nia, S) "Bu­
dUJlDY nowe fabryk~', poga(lallka - w~·.sl. \,"ac­
I~w Śledzi1'skl: 19.1.) ,.Z tajnikuw U1O'\\'y" - fe­
lieton prof. Kazimierza Mil'loti7.3: 19.30 Koncert 
rozry~kowy .(z POIJlla.nia); 2iJ.35 Audyejc infor­
m!1cYJne: DZle.nlllk wlt'czorny (~O.40). wiadomo­
ŚCi meteOI'Olo;S'lczne. wiadomości &pol'towe, llasz 
pr()gram l1a JUtro. 

~1.00 .,Kto, co, dlaczego?", wesoły koncert z 
ud:zl~~eom .. ~~ku _ za.p~t~lli,,". W prz;prwj" o go­
rtZLnIP 21.4i1-2'.LJu ,.CTWIM;r)y 8e'>nY. radia i p_ 

kra_~u przed. mikrofonem". aurty Jt l~ IV opraco­
W~l~ ~toauego Bohdzipwicza: 2'l .. ;:) Wiadomo­
(0"1. Dl.eząee; 23.00 OBtatnie w;:t~:blllości dziellni­
ka wIeczornego. 
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t 
W środę. 29 marca 1939 r. zasnęła w Bogu po 

trzona św. Sakramentami, moja najukochaJisza 
ma.musia ś. p. 

z Xolodzłejczaków 

Maria Migdalkowa 

WYSTAWA FIRANEK 
Duły wyb6r. Ceny ni.kle. 

Prosimy oglądać, obejrzenie nie obowil\znje do kupna •
r.~".I_"~ . ,.... Ut:ł'J/Q"A, 

,,' NA WĄTROBIt fi. tOlAOEI(. KISZKI 
N( QKI we "'ĘCI1EIll .. S!J'k, 

Nabożeństwo żałobne i pogrzeb odbędzie się w kościele par:afialnym 
Wron czynie w sobotę, 1. 4. 39 r. o godz. 11-

we WIKTOR ŁUCZAK, Łódź, )1Z1ł 
:lWIĘ TOJAN5KIEGO Z/ELA 

Zamenhofa 2. MAGISTRA GOBIECA 

n 9894 
W ciężkim smutku pogrą.teni 
mąż z dziećmi 1 rodzina. 

N ~742 

Fabryczna-sprzedaż mebli, firanek,dywanów 
chodników, linoleum i pokryć meblowych. 

Sl<tAD GtOWNV; 
WAR5ZAWA.MIOOO',"" 14 

Złotniczki, Lubin, Poznań, 
Zakład Pogr~ebowy 

.Jtu-u'da4 tJ/lIeki 

Podajemy do wiadomości, że w myśl U c h wał y z dnia 7 lutego 1939 r. I L. J asi:iJ.sJci 
poleca w .woieh _lwach prowadronl'ch od 1870 r w Lodzl. III. 
A.ndueja nr to, tel. 168·66; w Lęczyc)'. uJ. Poznańska nr ao. tel tU 

pierwlłzej jakości 

NASIONA rolne traw. drzew. warzyw i kwiatów 
CEBULKI i kłącze kwiatowe 
NARZĘDZIA i przyrządy ogrodniczo-pszczl'lnicze 
NA "'OZY ogrodnicze i sztuczne (pomocniczej <ila celów ogr(·d-

niozTeh. N liliO 

pobierać bedziemy zastaw za wypożyczone opakowanie 
(butelki, syfony, skrzynie i t. p.) 

I 
Poznań, dnia 31-go marca 1939 roku. 

PREPA.RATY i trodki chemiczne. o-wado i II'l"Zybobójcze 
CENNIKI romyla,my bezpłatnie. 

& 
. , Browar Kobylepole, Browar Bojanowo, Repr. Waraz. Browar6w 

Fr. Karpiński S. A. Haberbnsch i Schiele, Browar Związkowy 
w Poznaniu, 

Browar H. Lackowski 

Oddział w Poznaniu Reprezent. Browaru 
Okocim, 

F. Nowak, 
"Zdrój" - Poznali, 
Raczkiewicz, KAPELUSZE męskie 

Dr. J. K. Podlew.ki, "Vulkan" _ Poznań, 
B. Beyer, H. Liidtke nut. 
Majewski, 

na lIezon wiosenny poleca f-ma i czapki 
Poznań, 

~ Browary Grodziskie 
~ S. A., 

Repr. Browaru Jan Wawrzyniak, 
Żywiec, Jan Światlak, 

St. Palnszkiewłcz, 
Minerał, Wiatr, May 

"ATOS" Łódt, Andrzeja 2 
.... ... 
"" '''' 

Repr. Browaru Tychy, F. Garyanłesiewicz, Starołęka. N 7'62 wł. Mieczy.ław Szydlowskł 

:"lagł6wkowe słowo (tłusto) 15 gro8Zy, katde 
dalsze słowo 10 groszy, 5 licw = Jedno słowo, 
l. w, z, a - kaM e stano~ l słowo. Jedno ogło-
~zenje nie mote przekraczać 100 słów, ., tym 

5 nagłówkowych. 

każdej wielkości polecam i po­
szukuję. Trawiński. Ostrów. -
Koszarowa 11. zd 61183 

LOXALE .. --_. 

, 
Znak oterty naprzykład; s 18923, n 2745, d 1790 

OGŁOSZENIA DROBNE t t. d. = l .łowo. 
Drobne ogłoszenia w Inl powszednie przyjmuje 

Ogloszenla wśród drobnych: t-lamowy młnlmetr 3. gr"zy. .!le do godz. 10.15. w Iloboty t dni przedśwlą· 
taczne przyjmuje IIlę do godz. 9.15. ~ 

Kupię .. 26 SZUXA "OSADY. Krawcowa 
goosporlnrstwo wplace 6.000. -.. .. młodsza z dobry~ ~w.iadectwęm 

Chłopak 
"OS"Podarstwa do koni potrzebny 
od zaraz. Nowawieś. ::5 w a l'Z'łd z 
Poznański. zd 66 176 

Agenci wykluczeni Oferty Orę· O . O I dl do pomocy kra""leckll'J lub dZle· 
do\\:nit- Poznal' zd 66 !J(j8 l:.!osZeT\l8 do 3 I ów ja PObl!zu. ci szuka posady. Miejscowo8ć 

,. . kUJ.ących pos!łdy ~ te .r\! ry~e obojętna. Oferty Orędownik. Pc>­
obhczamy 00 1edneJ trzecIe) ceru e znań zd 66836 drobnych. _____________ . ____________ ___ Dziewczyna 

Po. a ;;;; .. )_S_' .. u_~ .. bi"ai_d .. o_'łn_O_"łViioia_ micszkanil'm od zaraz blisko -

od zaraz potrzebna do mnipjszI"­
gO domu. Oferty Orędownik, 

piekal'8ki z kartą rzemipślniczą Poznań l,d 66821. 
pOt!zukuje posady. Oferty Ore· 

Pomocnik 

znań zd 66761. downik. Poznań zd 616 S9S Poszukuj, 
znania. Oferty Orędownik, po., Młoda 

Samotna Składu ------------- inteligentna. uczciwa. miłej po-
................ , wierzchowności z dobrymi refe- dlZi&\na bufetowa n& wyjud od 

int!'liJl". s,mp. 1. 58. cokolw. ma· <POŻyw('.z~.tro llOOzukuję. Oferty. I rencjarni pos7,ukuje posadt jako Pomocnik l,araz. Zgl06Unia Orę.downik. }\R. 
jąlku Z3Pozna p~n~ r.Johr,TU ChR· l OrerJownik. Po~nań. św. Marcin .trospodyni. kucharka. - eszno n~rodniczY ~3.zukuJ·4 posad- M' li~. N 9ii3Q 
rakter!'ffi. w,ż,zp ,tanowisko. ('P PARCELE 1 "'lkp. ,,·OWY Rttn4k n dla Kra. ~ ,,~r , t (lf t 0:1 'l. Po -o N 9 O fe, " ,~., raz. Oferty rerlownik. Poznań ma rym. pr y ręr owm". . nr I . • ... , I kowianki. zd 66161 F f 
znań zd fi6 b;}fi. .r--~~~~-"'" \Id 67193 ryz er 

Wd . --11 XUPNA .. p o d w ł a 8 n y d o m e k mll81t.i <hiE>lmy 'POtrzebny uraz;. oWIec ..... ________ .. OdkO k . b) , .... nt· St t i tk P06W8 8ta~8. ntnymRmi€'lI\. Zbier· 
pmer)'t I~t 56 (64 ?;I) szuka ('~. z ogro lem UplSZ przez n eno yp S a ski. Wt"ZeŚl1'ia. Sipnki~wicz8. 
lem ożpnku ~tarszej panny luh Brylanty drobne ogłoszenie ----- biellle piSZIIClI na maszynie IZ'I1' N 9 Hl 
wdowy z mniejszą .'!"otówka luh O O I U" Szofer ka pOsady. Ofprty Orędownik . 
nipru('homo~ria. Poste re~tante zloto. stara biżuterię kupuje. H. W" RĘD WN K z cieżarówka szuka przewozu _ Poznań zd 66778. 
W. Grzebieńsko powiat Szamo· Kowalski Lódi Piotrko"'ska 3. , l Stanisław Z~·hala. Chludowo po-
tuiy. zd 66810 N 8483 ~ ............... rIł. wiat Poznaii. zd 6684; 

KL SPRZED,,~E 
Peleryny policyjne 

Wło~ka muz)'ka kameralna. 16.00 
Kiini:;:sw. i Sztutgart - Koncert 

Wdowa 
obeznana w handlu. 200 kaudi. 
szuka posady prowadzl'nia filii. 
Oferty Orędownik. Poznań 

zd 66 760 

Fryzjer 
orko i sol.. Iwstępnie muzyka .prócz żel321kowej poozu.kuje po.sa. 

Fryzjer (ka) 
żebm!wwa. m a.nieu re. potrzełon~ 
od.zaraz. 80 miesieez;nie. utrzYDla· 
nie. «tała. "·i-cemciak. Plooz!'"". 
P01;narlsRa. N 9 iWi 

Pomocnik 
frY'bjereki. dobra siłR. wod.na. 
trwafa·Y06ada staja. Kaczma rek. 
~()Wy Tomy§!. zd 67 007 

• . I lekka. 17,00 Ryga - "Pasja Je' dy. Piekarek BernbaNl. Cho· 
Niedziela, 2 kWletma. Toruń - 8.45 Gdalisk na fa i zusa Chrystusa" _ J. S. Bacha. dlZied:. Koście]lna 6. N 954;J Pisarza 

. pomol'skiej: 13,05--13,15 bydgoski Mediolan _ Koncert 8ymf. z u-
Nowootwarta 7,15 aud. poranne: 8.00 dzien'l przegllld teatralny: 14.40 litcra· dzialem solisty Alfreda Cortota I[ JJ pod,,,,'ó~wego,. skr~mnych w~mn , 

I - I' !I. R b' I' nik: 8,15 audycja dla wsi: 9.15 tura dla wszntkich: 14,55 pieśni (fort.) z teatru we Florencji. 18.00 27.WOLNE MIEJSCA .~ań. ~ do.brY'm1 śWla.d('Ct.wan!. or! 
p aco,'. 't -:<': ',a lt'gO. po e~~'1 transmi~ja nahożelistwa z kpścio· ,yi<,lkopostne II' ,yyk . chóru Berlin _ ~felollie operetkowe i 1 k~le~la. POSZ;lLkuJe E:Ję. Zglo, 
~at.I'.~!a.Y p.lsmIPnne .. p~PlerYczne· la św. Krzyża ks. ks. ~fi.jol1a· P3lhtw, LicClIlIl Peling. %eli~k filmowe w wyk. orko i sol. Kii. ~zema Kahsz. Skrzynka 32. 
I~d·kl ~I lll,tienaly 

/olmety . / rzy w Warszawie. Pasje w cza· IV IIIO\\\'oda"'ill: 19.:10 Illuzyka nigsw. _ ,.Odtworzony dialog po. Kucharka N 9 5~0 
~ z ac ~:n~963 a . sie mszy św. odczyta ks. pralat kame}'sll.n.a 1- z Gdyni; 20,10 sport. między Lurlwikiem xrv i Fry. 

dr Tadeusz Jachimowski, koza· na OleI z!e ę . derykiem Wielkim". 18.30 Lon. restauracyjna wiek średni wy· 
Ok .. nie na Niedzielę Palmową wygI .. KatOWice - 6,15 s)lrmy ś.1nskle, dyn Reg. _ Orkiestra dęta. 19,00 jazd. uczciwa. pracowita. dobre 

azy]nle ks. prof. Eugeniusz Kapusta. 6.!l.O kOI]('(,l't 01'1(. 1I"0Jtiko\\'eJ: 7.10 j Rudalleszt _ Muzyka kościelna. gotowanie obiady. zaprawy. do-
Pomocnik 

fry~je~ki rotrzebny oa v.araz. -
Dobrzak, Kroto'ui]. RY'llko\\'8. 

sprzedam zaraz owocarnię·herba. śpiewa chór Świetokl'zyski po,l .. I\.rzell·Y . ozdobne" -; pl!garJ.:, Droitwich _ Duety fortepiano' bre świadectwa posada stała po· 
darnie urządzenie radio. Z!.:ierz, kier. ks. prof. J ózefa Orszulika: 8 •. ta .. Hlgl".1.1 a bezPlec7:.l'nstwaj WP Schu\)erta. 'Vroelaw _ Sona. trzebns zaraz. Z.trłoszenia Orę· 
Sieradzka 9. N 8964 11,00 muzyka - pJyt.y: 11.45 prze· pracy na WsI _ pog.: 8,5o.moty· ty fortepianowe Beethovena. 19.10 downik. Poznań N 9534. 
- gląd czasopism; 11,57 sygnal cza- wy ludowe -. płyty: 9,0~9,151 '''iede6 _ Serenada na klarnet, - _____________________________ __ 

Drzewka su; :12.03 poranek 8ymf. Wileń· "Bezrobotny plsze poda111e - fagot trąbę skrzypce i wiolon H • 
węgierskie. wioski e renglody du- skiej Orko Symf. pod dyr. Har: POg:,: 14.40 .. C;:o 8lych.ać na .5;lą· 20.00 ' Oslo '_ ,.Stabat Mater': umor zagranIczny 
ze zaleszczyckie PO 2.50. Z~ierz dulaka: Beethoven, Smetana 1 sku .:.1.1:50 .. 1 OPOI,'HJ!11e ~Iasklego Dworzaka. Sztokholm _ 'Vio. 
Sieradzka O. N" 8965 Moniuszko; 13.00 wyjątki z pism :oln;k~ " ~~,3nO .. \\ TIlNlz\Cla przy ~na we 'Y i(>c1niu lork. i sol). 20.10 ~ 

N 9047 

.J. Pilsu1:lskiego; 13.05 przegląd zele"ll1oku . ~0,10 8POl't. Bnrll'u _ ?,TI'ed'l'elllY koncnrt w F. ~' '... ~r kulturalny; 13,1.1 .. Czary wiosny" , "'" ~ 
Kolonialkę wyk.: orko rozgł. poznaflskiej, Krak6w - 8,45 ,.Zabc~piecze· wyk. orko iso!' (sopr. i tenor) 

duża wieś kościelna sprzedam. Halina Dudicz·Latoszewska nie budynków przed grzybcm": Kr61ewiec - Koncert Schuber· 
Zgłoszenia Oredow111k, poznań sopran, Roy- tenor, Lisicki - 8,55 muzyka - plyty; 9,05 "Roz· towski. Monachium - Koncert 

r.d 66 i39 fortepian, połączone chóry .• Lu- mowy z rolni.karni"; 13,05 .. Hele·lorle fort. sol. i chóru. Sottens -
tnia" i "Harmonia": 14.40 na ModrzeJPwsk~ - 30·1er'ie "Pasja wig św. Mateusza" J. S. 

S d l ,,\Y5zystkiego po trochu" - II li' śmierci": 140.40 •. Nowe szkl:l11e I Bacha. 'Viedcń - MlIzyka wie· 
era e a rJycja rJla dzieci: 15.00 audycja w~i(''' St. zc.ro.lll~kie;::o: l~.ó~ 1 dł'liRk<l. 21.00 Hilycrsum TJ _ 

do ~rT7.NJania 10.·- zł cd,nar. Lu, dla wsi: 16,30 konferencja wiei. \\"Ielkopo~tne Pll'"'' lurJowe: 1 '."1) .. Dome" trz"r'h rlziewcz:\t" optkA 
szcz('w5kn. :::kuha rcz!'wo. ooczt~ kopostna _ wyg/osi ks. prof. ,.Zwyczaje . wielkanocne": 19.30 s'·huberta. l\1l'diolan - Tansmi. 
Slowikowo. 'T'el~r'>n 4. KIppacz: 16.ł5 .,I,irycznp. nastro. kortcl'rt POll. kwartptu ~~Ion',,\ ," sja operetki. 21.15 StrassbUflf _ 

N 9.512 je" _ koncert orko rozgl. IwolV- go roz11"1. krak: or:17; St. Mikll' .. Hiedpm ~I,;w Ohrystusa" orato. 
~kiej: 17.15 "Żywy Bóg" (część ,zewskl (skrz.) l J. Gaczek (fort.) rium Duhisa. 21.30 " ' ie7.R Eiffla 
l): .. Hosanna". słuchowisko: 18.00 20.10 sport. -- Audycja z okazji 50·lecia wie· 
koncert polskiej muzyki religij· L6dź - 9.05 muzyka - Ph-ty : ży Eif(la. R. Paris - Koncert 
nej: 18.50 chwila Biura Studiów 13.0;; rozmowa i dziećmi: 14,40 re· .'i~:mf.omr'zny IHaYd.n, Haendel 
19,00 "Powitanie wiosny" - will' zerwa muzyczna: 15,00 ksi'lżka lInOI). 21.40 FloreucJR - Muzy. 
zanka melodij ludowych w wyk. na przedmieściach - rOhotniczal ~a .kameralna ~ plyt: 22.06 Dro· 
malej orle i chóru P. R.: 19,30 audycja ~łolVno· muzycznn: 19(30 Itwlch - PasJa wig św. Jana. 
orko Wehera i ReginalcJ l~ool·t - koncert. Wyk. H. Rnwicka . :."y. 22.2.~ Sottcns - Koncert c.moll 
organy WurJitzera - p!~·ty: 20.15 szkol"ska. - sopran. ~t. ",tlI" ~[ozarta. 22,30 Frankfurt - MlI' 
nurlycjc informaeyjne: 21,20 mll' - tenol' I orko rohntnlczn: 20.00 zvka lekka. 23.00 Kolonia i Kii. 
zyka lekka IV wyk. małej orko P ... Pa.sja. ChrystuM\\'a" - pog.: u·igsw. - :\[uzyka lekka. '''iedrń 

Sprzedam zaraz 
skład spożywczy 

z palarnią kawy. dochód 600 zl 
mil'siceznie. 'Viel·kopolsce. 2 Pili· 
ki. gimnazjum. centrum. powód 
przejęcie s·pa·dku. Irotówka 60011 
m:l.hlc wiecej można zalożyć pól 
hu do,yuie. Orędownik. Gniezno 
2 3--n. N O 3."iH 

Motor 
Hiillp,J)ie,el na ropc 2S-W z 
komplp!m'm I'mlo,,"niki!'m na ka· 
m;pni3C'h harrlzo dobrym stallie. 
"kazl'inip ~IH;7,~rlam. Zgloszf'onia 
Eksririzrll1r~ Oredowni·ka. 'Vr7.e· 
śnia (G3·3Ul. N l) 442 

R. H. JIuzarski .. j - klinga, Oli 20,10 ~port. Muzyka rozrywkowa. 24.00 
Obarskied (J)io~cnki), ł,uczyńskie' Bruksela fi. - Koncert symf. z 
1<0 - śpiew i K. ŚlizolVskiego -I.~'ł~' I~. '1)~.l~~~~3!]~1 płyt (w progor. symfonia pate· oh6j: 22,10 "Niech przyjaciele - _._--- --"'-- -_.__ lyrZll~ Czajkowskiego. Mona. 
moi w nocy sie zgromarlz.'..... ehium - MU7.yka rozrY"'kowa. 
\\'spomillki w 9O-tą rocznicę śmier- Sztnt/,!art - Z twórczości Haydna 
ci Juliusza Slowackiego; 23,00 15,00 Florencja - "'esele Figa· ,.Finale". Xastępnie kwartety 
ostatnie wiadomo§ci. ra opera Mozarta. 15,30 Lipsk - Mozarta i Beethovena. 

- Hej! Zamknij nas szybko. bo idzie dozorca! (M) 

(The Passing Show, Londyn). 

f
oO"łoszenia l-łamoWJ' milimetr la1j ,.. ..... ~.: w swTOIałnJ'ch na .tron!e 1I·la· 

.., mowej 16 IU'OIZ}'. na Itnmle Ndalr:edn~ (4-łamowej); a) przy końcu czę8ci 
~edakcyjneJ W grosz)'. b) na .tronie OlIwartej 110 I'I'OSZ'7. o) Da .tronie dr~iej 60 II'roszy. d) na 
.. tronie wiadomości miejscowych 1.- .,. Drobneoll'lOfnlenla (nl.iwytej 100 I1l6w. w tym li ni. 
,(iówkowych) slowo naglóW'k()we drukiem tllUlt7Dl, 15 IU'OlłllY, kdde dalsze l/OWO 10 groszy, 
'Jgloszenia wieksze ~'fjród drobnyeh POCllynajllc od oatatnie; .tron" l-łamowy milimetr 30 gro. 
szy. O.~loszenia skomplikowane, s lutI"zeżenielll arle;l8ca - od po8?;Czeg6lnego wypadkn 20'/. 
Il a d,,·.yźki. ~gfos,!enia do bie!ącego. wydan.ia przyimu;em,. do goezin, 10,30, a do wydań 
OIe,Jzle!nyC'h I śWIątecznych do godlfJny 11.30 Tano. Za bt4ld" drukarsk'E', które nie zniekRzta!raią 

Prenumerata w Pol_ • odn~enlem ... a ... t)' do dOl11u miell iec;nle ('l ruy w tygodniu) 
________ 2,50 d, sa granlCl m!e~l1eCl'Jlll' od 1,00 ., do 6.00 zł (zależnie od kraju). 

treści ogłoszenia. adm:nistracia nie odpowiada. Ogl()ęzenia prz,jmujen..y tylko za opłata a góry. 

Adres r~&kcjl i_ admin!etracjl Poznań, '.W' Maroin ~. Telefon)': 4(1·72, 14-74. U·07, 4-HI, 
85,24, 85·25; po .. od I, Ił oru w niedziele 1 'WlOt. tylko: {o·72. RQkopisów niezam6-

wion"ch r~a.kcja .nie Iwraea. - W razie ~"padk6w. epowodowanych lił" w)'ższa, pn_kód 
w r,ak/adzle. etraJkOw Itp., w"dawnictwo nIe o-cłpowJada .. dostarczenie pisma a prenume. 
rator7,y nie mllj" pTJWa domaca.nia ei, niedostal'ClOn7Ch numerO." lub od!zk~dowania. _ 
Konto P. K. O. Poznlń :MO 149. Pocztowe konto I'O%raehunkowe: Poznań " nr kartoteki 113. 
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Tyle razy widzieliśmy ją. w 
lesie. 

- Patrz Marysiu - zawolał 
jeden z krasnoludków - te 
wielkie, najpiękniejsze perły, to 
twoje łzy, które dziś wylałaś, 
gdyś zgubiła koszyk. Te wszyst­
kie ~rły, to łzy dzieci biednych, 
to łzy dzieci nędzarzy i bezro­
botnych, 

- Doprawdy? Wierzyć mi się 
nie chce - szepnęło dziewczę. 

- 'A jednak tak jest. Tam 
te rUbiny to nic innego, jak do­
bre uczynki tych dzieci, które 
majfł litościwe serduszka i sta­
rajł się osłodzić życie najbied­
niejszym. Szmaragdy, to uśmie­
Chy, to promyki radości. Abyś 
wiedziała, że i my mamy dobre 
serduszka, damy ci j eden z naj­
kosztowniejszych klejnotów, ja­
kie posiadamy, lecz musisz ba­
czyć, byś go nie zgubiła. i ni­
komu nie wolno ci o tym mó­
wić. 

Teraz podszedł Orlik do ma­
łej, w ścianie ukrytej skrzy­
neczki i otworzył jlł złotym 
kluczykiem. Na jej dnie leżało 
kilka szarych, brzydkich kamy­
ków. 

- To mi chcesz dać' - za­
pytała Marysia zdziwiona. 

- To Sił najdroższe skarby, 
jakie posiadamy. - Z tymi sło­
wy WZilłł jeden kamyk i podał 
go 'sierotce. -

- Weź to - rzekł - i idź do 
Ciomu. Jeżeli babunia jeszcze 
chora, potrzyj tym kamieniem 
jej dłoń. 

Marysia otworzyła usta. 1 
chciała coś powiedzieć, gdy na­
gle znikło wszystko ł znalazła 
się w lesie sama z pełnym ko­
szykiem kwiatów. Za. chwilę 
wcłlCM1slla jui do chatki, li" 

ledwie przystąpiła próg, krzyk­
nęła rozpaczliwie. Na łóżku le­
żała babunia blada i nieruch o­
ma. Przypomniało się dziew­
czynce o kamiBniu podarowa­
nym jej przez krasnoludków i 
natychmiast sięgnęła do kie­
szeni i natarła kamykiem dło­
nie babuni. Chora otworzyła 
oczy, potem podniosła się z po­
słania, ubrała się i zaraz zaczę­
ła się krzę.tać po izbie, jakby 
nigdy chora nie była. 

- Wcześnie wr6ciłd - ode .. 
zwała się do Marysi. - I tak 
dużo nazbierałaś, warto cię po­
słać do lasu. 

- Tak, babuniu, znalazłam 
tyle kwiatów, że nie mogłam 
ich w koszyku pomieścić. A 
babunia jak się czuje? 

- Dlaczego pytasz o toT 
- Gdy odchodziłam, była ba-

bunia chora. 
- Tak, lecz juz mi zupełnie 

dobrz~, to sen mnie pokrzepił 
i już jestem silna l zupełnie 
zdrowa. 

Marysia z uśmiechem przyci­
snęła ręce babuni do ust i te­
raz zrozumiała, że krasnoludki 
podarowały jej wielki skarb, 
którego wartości nie dorównaj. 
klejnoty całego 'wiata. 
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Z. Laubert-Kulaliowska. 

Figle wiosennego wiatru 
'Wierszowany obrazek sceniczny 

SCENA II. puścił więc królewnę miłą· 
Autor: 
Lecz zobaczmy dziatki drogie, 
co się tam tymczasem dzieje 
w ciemnym lesie, gdzie wilk 

srogi 
całkiem traci już nadzieję, 
Czekał, czekał na Kapturka, 
mrucząc sobie wilcze pieśni, 
wreszcie mruknął rozgniewany: 

Wilk: 
Czekać mi się więcej nie śni! 
Jestem dziki, straszny zwierz­
o Kapturku spiesz się, spiesz. 
prowadź mnie do Babci swej 
bym miał smaczną pieczeń 

z niej. 
Autor: 
Wilk hył głodny nie na żarty. 
lecz się poplątały karty, 
więc już wiecie moje dziatki, 
Że nie trafił wilk do chatki. 
Ale przyszła jeszcze chwila 
i ktoś z krzaków się 'wychyla­
a to była Śnieżka mała 
zła Królowa ją wygnała 
i strzelcowi rozkazała 
by ją. zabił tutaj w borze, 
lecz los Śnieżce dopomoże: 
strzelcowi się żal zrobiło, 

,,-, .,.- .... , '" " , -I Y -Ł v·· I ~f "2\; 

, \ 

Wilk, biorąc ją za Kapturka 
dał cZBmprędzej w krzaki nurka 

Wilk: 
No, nareszcie jest ta mała. ..• 
ale jakoś się przebrała, .. 
Czemu brak ci dziś czapeczki 
i koszyka z prowiantami? 
Co to? czy mnie oczy mylą.'! 
buzię masz zalaną. łzami T 

Śnieżka: 
Odpowiedzieć ci nie umiem, 
jestem wszak Królewna Śnieżka 

Wilk: 
Dziwne, dziwne, nie rozumiem 
A gdzie twoja Babcia mieszka ~ 

Śnieżka: 
Nie wiem wprawdzie .Kto ty 

taki, 
lecz odpowiem ci z ochotą. -
nie mam Babci, ni Mamusi, 
bom od dawna już sierotą, 

Wilk (śpiewa): 
Jestem dziki, straszny zwierzt 
mam apetyt dobry - wiesz 'l 

Śnieżka (śpiewa): 
Zrobisz wilku tak jak chcesz -­
powiedz - czy mnie zaraz 

zjesz?, 
Wilk (śpiewa): 
J ak mnie o to pytać śmiesz? 

Śnieżka: 
Bobym przedtem, wilku drogi, 
do Mateńki swej niebogi 
rada westchnąć - ona w niebie, 
pewno także widzi ciebie -
może gniewać by się chciała, 
lecz ja, jej córeczka mała, 
chciałabym jej wytłumaczyć, 
że nie moze , być inaczej. 



-m9J9ąJ pnmloan.I1f Ał'UłO~'UZ 
-- Am'UUZ '~runq'Uq AUrE/UZ -

'a~om aru 
9j1(AUd nS'Ul op tum az l ))a~al 
m[~9ł Ai a.IOqa oMpeparq rsnm 
oq "ez.I'ellal f<)f mAq'egzp'eMOJds 
'!unq'eq 'eIP lJMls.I'ellal o'saru 'Uz 
mAq'eł!dnll ''eł'som y'e.Iq'ez rua!m 
-'Uli qaAl z uapa{ yoqa mAqAp!> 
- 71SAJ'eW 'eł~UllAZ.IllAM -
lauzan~ OlllsAZSM Ol arll'ef --

'ła.Iad qaAł'eIU 
-'UdSM ołAq oUład !UAZ.IllS {alnll 
'elO{Z o'saJazns az 'faupa{ M 
"'Ap's'eJ'emzs ~!S Ał!Ualalz M9uZ 
(auur M 'AU!qnJ aUOMJaZa MaJll 
JI'e{ Ara~a{ fa['sn.rp M 'M9lU'B{ 
-A.Iq OUład OłAq IUAZ.IJIS faupaf 
'M. 'y!UOłSAZJd Azao OIAq 'Bq<)ZJl 
a~ 'aUHS ll'el OIAq on'elM~ qaAJ 
-9111 'aluarW'Bll al'sOJp Al'ezns 
-Alq qaAp'eMlo 0JIoJazs q:J'BIU 
-AZ,IJIS nJIHJI N. 'lJIAZ:J'Bqoz nl 00 

, 'mAl 'BUOIU~{O 'BI~U'BlS 'B!SA.I'eW l 
A{'eJIS 'eZJl~UM op AasAzsM ~!S 
11'tllSOP ~unazns ll{'Bm zazJd 

'Aa!umaf'Bl y!Zp'eJpZ a[zp 
-~q p OU{OM alU a['e 'OJIlSAZSM 
Ol ra Ama~'eJIod '~poq:::>­

'~ZOMa!Zp 0ł 

-~UJIAZJJIAM - aM'eJIap 0.1 -
'M9ł 

,ols P9.I~M ~IS na~JJ{ arUU'lłlsn 

ot,.. 
[HI-

- 66 

-:Z9q AJ91'J[ ł..l1'U!~IZP~d p[9Zl 
-po - M9q.I'BllS Ama~aZ.IlS -

'Uł'81Advz 
~ alJlqoJ T}aJzp Ał'eJ AM o:::> -

'p'eJqo 'UłP'efz alMlsAzJ'UAi 
-Ol mAl mAłosaM M l nJIqAZJ's 
mArem 'eU 'ełP'elsn !JIpn{ouslJ.IJI 
: :'ef om'es JIlJ.1 '<)aM91's faus 
-'B[ 'eU mAU~a[ marJIUOMZp m!'lls 
-a[qalu z aaua!JIns {aMo?9J fau 
-JI~rd M 'eJIlOlsl !UO ! JI'ef 'eJIl,IaI 
-'em ~!S 'B{'ef!Mn M9JIpn{ous'e.IJI 
P9J~M zoa{ 'aoua!JIns fap'elAM 
'faJ'ezs M lSAJ'eW ołAq aru ~nf 
I 'aru~op'e.l [ aZ.lqop a!uMlzp faf 
ołAq OJI{Al ''e{'e!Zpa!M alU alU ?nf 
malod 'e 'y~'edaz.ld M 'ep'edM a? 
'o'sauf'ez:JAMZP'eU ~oo ll!U z ~!S 
afalzp a? ''elSAJ'eW 'e{nzon a[2'Bu 
I '{lludazs oqalo ~oo l !JIUAZO 
-Ma!Zp a!uoJJIs llJIzll{'B's ł.l'Blod 
'a!UaZOA? 02af 'Bgułads .\p,s V 

'!SAJ'BW op 
JIH.lO {JIazJ - ·~!S {AqO'BN -

'AIOrm 
-ar llJIZUł'B2 z 'B{P9.IM ~nA<\ q:J 
'eZ ! Ał'BJIs op lq2a!qod UIelod 

'az.Iqoa -
y~t!S'ez nłols op !m13u z 'e{2 

-OUI lJ[S'\'I'eJ\I Aq 'Awa:JI{:::>­
'e{'elAd13z - ó apa?13JIzoJ o:::> -

''eJIM9.lm 
'{Sa!qAzJd lS13lwqaAl'1m l llJI 
-r!1'eMuoll U{'e!G M(}l{pn[OUSll.lJI 
z uapar łUUSlIZ.llOd .M(}UZ I 

'ymsod ~!>; ualulMod ?al AJ 
-(}lJI ''ep~02 trem a? 'Ore!uUIod 
-Az.ld ~!S W! a[2'eu Ap2 'M(}ł01S 
op y~il!s'BZ Plpn[ousuJJI A{"C!m 
?nf ·13{saz.IJI 13Z wOllpn[ousT'JJI A{ 
-A~n{S [JIqAZJ2 a!JIs!u a{uw 'lW 
-AUOZpllZJAZ.ld M911uoz.IOJI z IW 
-13MUJlod z M9I{:JazJo q:JAU'ednł 
-azJd z [l{z:JaslUI a[l{gajuw qa!u 
'BU A{U!M'elS ! M91UIA\1l !tuulllU{d 
~pllq 'llUU"5{lS!' ~puq Ał13MAJJI 
-'eU M9qAZ.12 ezsH[edu"5{ epIla!A\ 

- 98 -

(Dokończenie) 

- Nie smuć się, znajdziemy 
twój koszyk i pomożemy kwia­
tów nazbierać, lecz najpierw 
musisz iść z nami i nasze kró­
lestwo zobaczyć, 

- Jacy oni mili! - pomyśla­
ła Marysia i uśmiechnęła się do 
krasnoludków. 

Najmniejszy z nich. Milu­
siem zwany, wskoczył w kie­
szonkę jej fartuszka i śmiał się 
głośno. 

- Patrzcie, jaki on wygod­
nicki - zawołał krasnoludek 
w zielonej czapeczce. 

- Mam krótkie nóżki i nie 
zdążyłbym z wami - odpowie­
dział z uśmiechem Mi1uś. 

Marysia pogładziła go deli­
katnifl rączką, przyglądając mu 
się ciell:awie, 

- Jak ci na imię? - zapytał 
Miluś. 

- Marysia - odpowiedziała 
sierotka. 

Najstarszy z krasnoludków z 
siwą, długą brodą, chwycił Ma­
rysie za rożek fart.uszka i pro-

wadził za sobą. Reszta krasno­
ludków otoczyła Marysię kołem 
i śpiewając wiodła ją do swego 
królestwa. Gdy się znaleźli 
przy wielkiej, wśród drzew le­
żącej skale, odezwał się Miluś: 

- Nareszcie jesteśmy w do­
mu. 

- Gdzie macie ten dom? -
zapytała Marysia. 

Jeden z krasnoludków, ubra­
ny w czerwony kubraczek, pod­
szedł do krzaczka kwitnącej 
konwalii i potrząsnął jej łodyż­
ką z całej siły. W tej chwili 
odezwał się milutki głos dzwon­
ków i zaraz potem wyszła ze 
szczeliny skały duża, brązowa 

mrówka. 
- Dzień dobry pani - ode­

zwał się krasnoludek w zielo­
nej czapeczce. 

- Cieszę się, że już jesteście, 
obiad gotowy, tylko siadać i 
jeść. 

- Chodźmy do jadalni - za­
wolał Orlik z piórkiem przy 
czapeczce. 
Miluś wyskoczył z kieszflni i 

pędem pobiegł pierwszy. 
- Bardzoś uprzejmy - zawo­

łał Chrupuś, gryząc orzeszki -
najpierw pozwalasz się nieść 
całą drogę, a potem miast naj­
pierw gościa poprosić, sam pę­
dem do miski biegniesz. Na­
prawdę wstyd mi z .... ciebie. 

To, co teraz Marysia ujrzała, 
było tak zabawn~, że nie mogła 
uwierzyć, że to rzeczywistość. 
Kilkanaście brązowych mrówek 
w białych fartuszkach nakry­
wało stoly' dla krasnoludków. 

IPłou ~ [a{'Up IAm['U'll9!:>fi 
10l{8nq 
WOą:>pod alU IzaaJd 1'U~a!u~ 

IOJISAzaUM 
JQV la!n.:q'Ud ~Ol onI 

:,(,sOl~ 

I nl!u'eJ2 z 'em aaJas a~ y'eUZ 
l, Azao aUZaO.IUl JI'el 'eW 00 'e.1 

:'flMl 

•• 'tl!A\~ traa z 13q:JO:J'em 'eUl 
'AZ:JO.IJI 010 m'eu n'll a!u~łM. 

:f)'f~iJ!US 

"·~I{JO.Il y!M9UlOd tIU z ~u213.Id 
- faru op AU~'e.M sa.IalU! Ul'eUl 

'AI{JOnm faMl 'faMO[9.I}l op 
'OUMa19.I}l aluUl oJIpa.td ~P'eMOJd 

:'flMl 

'afoqo Am~IUa!qn'sz Ol 
'AzJfn S'BU ~01"5{ !Ia~a( zaaI 

'~fod'eu r ~!m.I'eJI'eu ! 
a!u'e{sod P ~zp'Bz.m W'B.1 

'nWOfAJJI od ~p ~zp'eMOJdM 
'nJIHM fafow lJI1'eumO"5{ op 

'nUIop M 'BW alU 'e"5{[nzafo zoa[ 
''e:Jfo n'llw13z M ?nf AW?91O 

:v'f~iJ!US 

'maJOZaa!M p'eU !IAqAz.ld ~'e 
'maJo q ![A?lIP JI'Bl o.3nm 

'''1mnzs AJ'elS J9q 'B .... flzp~d 
'a!wn ~20.lp Y'euzodzo.I JIHM 

'Ol{sAz:Jm'ez 'eU lIuMaT9J}l z 'eu2 
'oJIs.\Z:JllA<\ ~nf ~l!MI{:J 'eZ I 

;.lOmy 

'ouMad -eu l,lop ~!J"Ił.Il 01lqAZS 
'ouMaI9J}l f9MS 'llam'ez [!MT6U 

- alJa!M~ od ~nf ~zpoq:> oS~łP 
'apa1qZ.I2 'eU 1w 0JI~alu~ ?=Pfł!Sil 

:'flM1. 
"·A~OM.Il 

alum .I9q - 'UłP'U[ alU ~~ 
n"5{HJI u1zPOS po m"lłf - ~AUPOłS 
l, aZ.Ioq Nt.. ma!zp~q y!qO.l ~9:> z:>a[ 

'nllUM AU'E/qaOl{ Ja !ll~!Za 
:f)'i~a]u~ 

'!OJqzOJ ~al "lłllHAi ))OJqop 
'a[oMl 'E/MOłS alum AłAZSn.IZM. 
'Ol o ma!JIł'eJ "lłU(OJIOd8 ~płłq 

'010.1<)18 ~p ~ZpMAZ.Il{n 91u 
'~al m"lłm 'U( aJ.las 8{'U 

'Z.la!MZ malsaf !l{!zp ~!JOlO 
:(rJtna!dO 'ilM1. 

·łłupa!q 

~JI~a!u~ nl{!!M zpafz J~!}A 
- oupaf a!Zp~ZSM 'oaqo alzp~zsM 

~UOJlS ~pf9d l{a!M[oJIfłJ91'll Ai 
'AUO.IOl{ zaq aluMa{9.I}l 'a1um 

'"lłI{Jol{ alU alum a~"5{'el Japfo 
''eqaoa'em 'ełz 'epW2AM aluJ~ 

:(vmiJ!df) v'i~iJ!U~ 
l. alU'E/p'E/IU, -eu {J"Ił~od ~!J mAq 
'[UlId 'E/UM!ZP ZS!ZpoS ~!S J~!Nt.. 

·"'el~(oda!u 'eUM!Zp z:>az.I zaa{ 
'"lłl~lM, 'E/pM'eJd 'AuPOłS ma~ 'fo 

:'ilM1. 

'''apa!M~ od ~!S zS"Ulnl r.łlPM l{'81 
'apaz.Id Aupoł.3 nllI!M ~al ~A.1 

- 601 -

Śnieika: 
Nie skrzywdź ich, mój wilku 

~rogi! 

Wilk: 
Panien dworskich wszak nie 

ruszę 

mogą sobie iść bflzpiecznie, 
lecz królową skarać muszę, 
połknąć pragnę ją koniecznie, 

Królowa: 
O okrutny, straszny zwierzu 
patrz, jak pięknam ja, 

Królowa -
Wilk (śpiewa): 
Piękna, lecz nie piękną duszę 
Twe powabne liczko chowa -
Nic nikomu z tej piękności, 
jeśli ciemność w duszy gości, 
nic nikomu z pięknej twarzy, 
gdy dobroci nie okaże. 

Królolt'a: 
Ah ty bestio, ty zwierzaku, 
porywasz się na Królową? 
dość jednego mego znaku 
a zapłacisz za to glową! 
Hej dworzanie! dworki miłe! 
niech się zbiegnie czeladź cała! 

Dworki: 
Nie będziemy jej broniły, 
bo nam zawsze dokuczała. 

Dworzanie: 
Ani my, nie warta tego, 
by nam dłużej królowała 

Wszyscy: 
Wiwat! wiwat! niechaj zYJe 
niechaj żyje Śnieżka mała! 

Królowa: 
Ach, więc nikt mnie nie obroni? 
Zginąć muszę - ja, Królowa? 

Śnieżka: 
'Wilczku, Śnieżka bardzo prosi, 
uozwól, niech ouejuzlc zurowa, 

103 ..... 

Wilk: 
Dla nikogo oprócz ciebie, 
tego Śnieżko bym nie zrobił, 
wszak na ten wyborny kQ.sek 
już od dawnam się sposobił. 
Lecz życzenie twe - rozkazem, 
więc ... Królowo bez sumienia, 
zostaw Śnieżce jej dziedzictwo, 
oddaj zamek jej i mienie 
- i umykaj pókiś cała! 

Królowa (śpiewa): 
O nieszczęsna ja królowa, 
kara sroga mnie spotkała, 
cóż mi dzisiaj z mej piękności, 
gdym wygnana bez litości? 
przez lusterko - zły doradco, 
na coś ty się zdało? po co? 

Wille: 
A pamiętaj - jeśli kiedyś 
ujrzę cię na śnieżki dworzĄ, 
za zakąskę mi posłużysz, 
nic ci wtedy nie pomoże! 

Śnieżka: 
Za opiekę i obronę, 

dziękuję ci wilku drogi 
będziesz odtąd jadał co dzień 
zupę, mięso i pierogi -
i pieczenie i jelenie 
i ciasteczka i szyneczkę 
i kosteczki i miód z beczki 

najtłustsze kawałeczki. 

Dalszy ci~g nastą.pi 
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ST RESZCZENIE 

POCZĄTKU POWIEŚCI 

Panna Maniusia, urocza lecz bie­
'dna stenotypistka, śniqc w skry­
tych marzeniach o "królewiczu z 
bajki", poznaje w Warszawie przy­
stojnego oficera misji francuskiej, 
Jeana (Jana) Dupont. Koleżanki biu­
rowe, które nazywały Maniusię 
"głupim cielqtkiem" zazdroszczą jej 
;,kariery" i szczęścia. Jean zakochu­
je się w pięknej i szlachetnej Pol­
ce, i zawarłszy z nią związek mal­
żellski, zabiera ją z sobą do dalekiej 
Afryki. Po pierwszym upojeniu mi­
łosnym, Maniusia z przerażeniem 
widzi, że rzeczywistość jest zupeł­
nie inną, niż sobie to wymarzyła 
w dziewczęcych snach. Maniusia w 
nowym otoczeniu czuje się obcą i 
osamotnioną. Gdy na domiar zlego 
śmierć zabiera jej jedyne dziecię 
.rozpacz Maniusi nie ma uranic. W 
tej ciężkiej chwili jedynq dla niej 
pociechą jest rozmOWa z kapela­
nem wojskowym, który tragiczną 
opowieścią o okrucieństwach ,.czer­
wonych" w Hiszpanii wywołuje 
glęboki wstrząs moralny w duszy 
osamotnionej, w obce środowisko 
rzuconej dziewczyny. 

Maniusia krzyknęła jak ranna w 
samo serce, odwróciła się i przycisnęła 
twarz do zamkniętych, siekanych de­
szczem drzwi. 

Nie Irszała cichych, oddalających 
się kroków. Nie widziała, jak w małym, 
ubogim domu obok kościoła zapłon~ło 
w jednym z okien światło. I siwa, znę­
kana głowa opadła bezi"i1nie na biur­
ko, na list, którego każde słowo roz~a­
dzało czaszkę wizją. straszliwszQ. od 
najpotwol'niejszych snów obląkańca: 

- Mon pere, rai la douleur de vous 
faire part de la mort heroique, effro­
yable et martyre du Pere Bonavento 
(mój ojcze, z bólem donoszę Y/ mu o 
bohaterskiej i męczel1skiej śmierci oj­
ca Bonavento *). 

DALEKI I o B C Y o o 

Tego wieczoru kapitan Dupont z o­
słupieniem patrzył na żonę. 

Był przygotowany na ataki łez, pa­
roksyzmy rozpacz)" na ponurą, dla­
wiącQ. jak zmora atmosferę domu, peł­
nego żałoby, nieporządku, zapachu le­
karstw i śmierci. Tymczasem w mw-

. szkaniu panował zwykły ład, z s~'nial­
ni Maniusi znikło białe i różowe 1ó­
żeczko dziecięce, a w jadalui nad na­
krytym do kolacji stołem paliła się 
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szych miesięcy życia krzyczących na krzepło serce Maniusi, stężała jej za­
całe gardło o mleko matki, o suche Pie-I padła, zmiz~rowana. tw~r~yczka. Mały 
luszki, czy o grzechotkę? . . . grob.ek. r~uclł g~ębokl Clen na ~ag?~ny 

To dziecko ciche i przedzlwme Plęk- błękIt je~ oczu l trudno był? ~meśc l~h 
ne mialo ogromne, wymowne oczy. Ma- spoJrzeme zagasłe, martwe 1 Jakby me­
niusi, pełne jakiejś tajemniczej i mepo- obecne .. 
kojącej powagi. Płakalo, jak doros~y ~aplt.an pupont d.rgn~ł ~od ŁJ:m 
człowiek bez szlochu i uśmiechalo SIę spoJrzemem l poczuł SIę memlle ome­
mądrym, bolesnym uśmiechem dor!?- śmielony, Jeszcz~ bardziej, niż prze~ 
slego człowieka. Odrzucało niechęt~l~ laty w WarszawIe P?dczas. pamiętnej 
tanie, jaskrawe i hałaśliwe zabawkI l sceny o StasIa Brze~l{lego, k~edy przed 
lubiło chwytać promienie słoIlca albo pobladłą z oburzema młodzlt1Łką pol­
patrzeć w okno, wysrebrzone blaskiem ~ką dz.iewcz~ną, obnaż/ł z czcią głowę, 
księżyca. I kapitan Dupont, wchodząc Jak WInowajca. Utkw~ł mu po. prostu 
clo pokoju żony, w którym st.ało male, w gardle potowy od k~ll<u godzIn wy­
bialoróżowe łóżeczko czuł się zawsze rzut za mesubordynacJę na cmentarzu, 
niemile skrQPowany i zly. Dozn~,~ał k.tórą prze.cie~ ~aniu~ia m09ła przepła~ 
uczucia które uważał zresztą. za ldlo- CIĆ przezIęblemem SIę na lIstopadowej 
tyczne, 'że to dziwne, ciche, prześlicz,ne słoci~. '. .... 
dziecko jest wyłącznie synem Mamu- NIe wIedzlal, czy pOWInien Ją pOCle­
si i nie ma nic wspólnego z krwią Du- szać, czy też ma po prostu milczeć. Spoj­
pantów. Nigdy przecież nie uśmiechało rzał. jeszcze raz na kam~enną twarz ~o­
się do niego, nie wyciągnęło kruchych, ny l ~e~ słowa, po raz pIerwszy od w~e~ 
malutkich rączek. Patrzyło na niego z lu miesIęcy pocałował Ją w rękę. W Jej 
powagą, z jakimś niemym zapytaniem pe~nych zimne~o mr~ku ?czach zaja­
w niebieskich polskich oczach i milcza- smalo przelotme cos, Jak odblask 
ło.' wdziQczności. Weszla do jadalni, popra-

- Dis '/Ja-pa (Powiedz: lata) - zło- wiła nakrycie i powiedziała cicho: 
ścił się nieraz, unosząc niezgrabnie z - Dziękuję ci, J~nku, za to, ż.e mil­
kołyski białe zawiniątko pod przerażo- czrsz. Wolałabym mgdy o tym nIe mó-
nym spojrzeniem Maniusi. WIĆ. 

Jasna główka odwracała się powoli Zamknęła na chwilę oczy i stala z 
od surowej, trochę piegowatej twarzy lekko w tył odrzuconą głową, widmowo 
ojca z niemiłą szczotką przystrzyżonych błada w swojej g~~d.kiej, ~zarnej sukien­
wąsów, które drapały magnoliowe po- ce z mocno zaclsmętyml na poręczy 
liczki maleóslwa. I kiedy zakłopotana krzesła palcami. 
Maniusia blagała syna, aby choć z grzecz- Z?ba?zyła rękę błogosławiącą mor­
ności wyseplenił owo "pa-pa", dziecko dercow l katów, rękę uciętą, ciepłą i. ży­
uśmiechało się radośnie i dyskretnie wą, rękę pożeraną przez wycr,&"'dł-łgo 

• 

psa. "Cóżem wam uczYl!il, dzieci?" ~ 
siekany deszczem, zgubIOny w czarnej 
pustce cmentarza grobek przesŁał ~nów 
być straszny. Nie było straszn~ mll.cze­
nie małego o zamkniętych zaIUZjaC~l 
domku, w którym umarło jedyne, ~l­
chutkie, boleśnie uśmiech~ięte SZczęŚCIe. 
I latwiej było znieść ciemny krąg lodo­
watej samotności zamkni\,ty dokoła ser­
ca, nieprzytomnego z rozpaczy. 

otworzyła oczy, powiodła ręką po 
twarzy i mokrych jeszcze od deszczu 
włosach i spojrzała na męża. Był tak 
obcy, tak daleki, jak gdyby w !ej wla­
śnie chwili widziała go po raz pIerwszy. 
Ale nawet ta jego obcość nie była stra­
szna, choć już jutro mogla stać się nie 
do zniesienia. 

- Nawet nie zapłakał - pomyślała 
z palącym i jak piołun gorzkim zdu­
mieniem. 

Wolałaby byla odejść do swego p<!­
koju, paść twarzą na podłogę w mIej­
scu, gdzie jeszcze rano sŁało male, pu­
sle łóżeczko i leżeć nieruchomo z roz­
krzyżowanymi ramionami do świtu. A­
le została. Usiadła przy stole naprzeciw 
mQża, jak siadała codziennie od tylu 
lat. 

W brzydkiej lampie nad stołem pa­
lilo się, jak wczoraj, jak rok temu 
światło elektryczne. Jakieś hiszpali.skie 
dziecko krzyczało w sąsiednim domu, 
deszcz z monotonnym pluskiem sply­
wał po zamkniętych żaluzjach. 

Zamknęła oczy, aby nie widzieć, że 
nic się nie· zmieniło i mechanicznym 
gestem rozłożyła na kolanach serwetkę· 

wierzgając nóżkami, mówiło uparcie i 
tryumfalnie: - Ma-ma ... Ma-ma ... JJT S Z A REJ P l'r S T C E C O D Z I E N N O Ś C I 

- Ten smarkacz manifestacyjnie 
mnie bojkoluje - konstatował ponuro 
kapitan Dupont. 

Minęło kiJka tygodni i kiedyś póź­
nę. nocę. Maniusia zamknfła książkę, 
przyniesioną. jej przez męża z bibho­
teki kasyna oficerskiego i zgasiła świa­
tło, 

cie. Przepracowany mąż wpadał do 
domu na obiad, wracał późno i cz~ to 
do północy pisał jeszcze coś w swoim 
pokoju. Droż~-zna wzrastała niemal z 
dnia na dzień, skromna ,pensja kur­

Leżała w ciemności z otwartymi o- czyła się. dusząca atmosfera miasta, 
czarni, z uczuciem, że czyjś daleki głos zalanego falę. hiszpańskich morderców, 
powiedział jej coś niesłychanie ważne- dezerterów i agentów sowieckich, na­
go. Coś, co pomoże jej przeżyć jutro pinala nerwy kapitana do ostateczno­
tak podobne do wczoraj, tak samo pu- ści. Stawał się coraz bardziej chmurny 
ste i zimne, jak wczoraj, Drżą.c we fla.. i milczący, a Polska była tak daleko ... 
ne!owym szlafroczku, otworzy rano Rzadkie listy Stasia Brzeskiego i ra~ 
drz .. yi ordynansowi, który przynieSIe na parę miesiQcy posyłana paczka "Ga­
gazetę i rogaliid. \V ciasnej jak klat- zet y Warszawskiej" nie nadchodziły 
ka kuchence na s~'czącym niebieskim od dawna. I t~'lko nocami w snach 
płomieniu gazu śpiesznie przyrządzi słodko pachniały białe bzy dziecili­
kawę. Skontroluje, czy mąż nie za- !"twa, śniła się w porannym słońcu 
pomniał ,,-łożyć pod mundur ciepłej Warszawa, wesoło stukały remingtony 
wełnianej kamizelki i czy jego skórza- w ciasnrm. kochanym biurze na \Va­
ny płaszcz jest starannie ocz~'szczony reckiei i ktoś ciepło i przyjaźnie mó­
z wczorajszego błota, Uśmiechnie się, wił: "Panno Maniusiu, a może pójdzio­
kiedy z kepi morno nasuniQtym na 0- my w Aleje? I{asztany i czeremchy 
czr, walcząc już od progu z wichrem już kwitną. .. " 
i ulewą, kapitan Dupont powie jej jak Uśpiona macierzyństwem, zachloro­
zwykle: ,,\Vszystko w porzą.dku, Ma- formowana długQ. chorobą. dziecka, tę­
niusiu!" Podrepta po grząskim, czer- sknota znów wgryzała się w serce w 
wonym błocie na targ z mruczącym długie, bezsenne noce. I trzeba b~- lo 
coś ze zlością. pod nosem Arabem-ordy- na nowo prz~-z\Y~- czaić się do tego bólu, 

lampa. Maniusia miała białą. jak śnieg "Ten smarkacz manifestacyjnie mnie 
kamiennQ. twarz i suche, spokojnie pa- bojkotuje" 

~a~~~md~~~eż1'j~c~::::i,d~~r\~:~~~;t~~ zżyć się z nim jak ludzie, chorzy na 
płuca czy na raka, zżrwają. się z naj­

zegarze, aby nie spóźnić się o minutę straszliwszym cierpieniem. 
trzą.ce oczy. 

Kapitan Dupont odetchnął. Jego za- - Ależ, Janku - rumieniła się z 
wód uczynił go szorstkim, a po ojcu przykrością Maniusia on cię tak 
odziedziczył oschłość i ostrą., niezwal- malo widuje... Caly dzień pracujesz 
czonę. niechęć do wszelkich manifesta- po za domem, a wieczorami najczę­
cyj uczuciowych. Nie umiał pocieszać, ściej grywasz w karty w kasynie oficer­
nie lubił cierpieć, a śmierć nawet istot skim. 
bliskich nie dotykała go glęboko. ]\fo- - I wątpię, czy wyrośnie z niego 
że dlatego, że przez cztery łata wojn~r dzielny żołnierz - l<rzywił się kapitan. 
nauczył się patrzeć na śmierć ze spo- - Nie krzyczy, taki jest jakiś cukier­
kojem żołnierza i z rezygnacją. ska- kowaŁy i ma oczy -
zallca. - Marzyciela - kończyła Maniusia, 

Nie lubił także zagłębiać się w siebie siląc się na wesołość. 
i sam dobrze nie wiedział, dlaczego - Ach, tak? Marzyciela? Mój syn 
stratę dziecka przebolał tak łatwo i po- nie b(?dzie marzycielem. Nam tu we 
wierzchownie. Może dlatego, że nie mial Francji nie trzeba marzycieli, a ludzi 
czasu pokochać tej drobnej. cichej istot- czynu - na pól żartował kapitan Du­
ki, którą widywał przelotnie tylko rano pant, ale w jego słowach czaiła się groź­
i wieczorem po powrocie z calodziennej ha przyszłych dramalów, konfliktów i 
pracy zawodowej? A może dlatego, że walk o duszę dziecka. 
ów pierwszy syn nie był czerwonym, I oto już nie grozily żadne konflikty, 
tłustym, 7. energią wierzgającym nóżka- ,,-alki i dramaty. Jak gdyby maleJlld 
mi krzykaczem? Że nie lączył w sobie człowiek zrozumiał że lepiej jest ci­
jędrnej siły matki kapitana, Alzatki, z chutko odejść, zgasnąć, jak gwiazda, 
wyrachowanym i bezwzględnym ego- umrzeć, jak kwiat, rozwiać się, jak 
izmem DuponŁów, od najwcześniej-I obłok, ledwie zabarwiony różowym od-
_____ blaskiem jutrzenki. 

Ol Autentyczne: Gringoh'e 8 styez- I od tej pustej kołyski powiał śmier-
nin 1007. • teIny ch;ód. Skamieniało w nim i za-

• 

z obiadem czy kotacją. i zapełni ten 
dziel1 setkQ. zawsze tych sam~'ch ge- Dawniej, w pierwszych latach po 
stów, omota go paj~czyną. szarych, ślubie, łatwiej było znosić tę tf,'sknotę· 
nudnych trosk. I{apitan Dupont wywiÓzł \\Taz z mło-

dą żoną z Polski coś z jej specyficznej, 
Maniusia zapaliła lampę, stojącQ. przesyconej światłem i ciepłem atmo-

obok posłania, i otworzyła znów "Grand sfery, \V którei Sl'rce, dnsza i um,'!"ł 
Hotel" Vicld Baum. Z kartek ksią.żki żyj Q. z soh:). w clo!"l<onalej harmonii. 1[i­
uśmiechn\,la się do niej uroczym, zmę- łość nie była "'~' łąrznie sprawą ciała, 
czonym uśmiechem ociekają.ca świ.~- ale i serca i tchnęła po:;>zją, małżeń­
tlistQ. kaskadQ. pereł Gruzinskaja. Za- stwo z bipclną stenot~'pi~t 'I), z biura nil. 
bity von Geiger, usłyszawszy z za- \Vareckiej nie było katastrofą, al", 
światów rozpaczliwe dzwonienie tel')- zdarzeniem zupełnie naturalnym. U­
fonu z Pragi, miękko, miłośnie pytał: czuciowość matki kapitana, Alzatki, 
" Teviada, to tv kochanic?" Flaemm-
chen tańczyła 'tango i paliła się jak jeszcze tryumfowała nad zimną, wyra-

chowan:;t trzeź"yością Dupontów, 
płomień, pachniała jak kwiat, zbłęka-
ny w zaduch, gorączkę, ropustę i cho- Przyjemnie było mlodziutki ej żonie 
ry zgiełk wielkiego miasta. A Kringe- kupić na wyprzeflali'y lanie futerko, wy­
lejn spowiadał się nieśmialo milczą- szperać jakiś okazyjny drobiazg, przy­
cemu Otterschlagerowi: "Nie mialbrm nieść lrochę ln"ialów i pall'zeć przez 
odwagi niezbędnej, aby żyć, gdybym palce, jak, skosŁniałJ. w okresie lodowa-

. . • tych zimowych deszczów, rozpala ogiel'l 
me wledział, że mu~zę umrzeć' m ł'onll'nlrll t ć od . t 

• .... ~ ~ , C 10 P CZas naJ os rzeJ-
,Te słowa. kmły strac}l przed.zr~lem, szych chłodów u żadnego z kolegów ka-

I.':to.ry ~ak ~z~sto oga~'l1lał M~l1luslę o.d pitana Dupont nie ogrzewało się mie­
smlerCI dZIecka, pocleszały Ję., krzepl- szkania z oszczędności 
ły swoją. straszliwQ., patetyczną. rezy-' . 
gnacjl)" Chwilami zdawalo .ki ;:j(~. że (r.i,u?: (1:1' ''7. \ lIa!"tQpil 
znbł:}dziła \V jakiIllś czarnym labiryn-



okó· nr 412 
Najbardziej interesujący apartament hotelowy w Londynie 

Snobizm święci swoje tryumfy nie tyl­
ko w Ameryce, lecz takte w Anglii. Gdy 
przyje~dża do Londynu sławny śpiewak, 
gwiazdor filmowy, król stali lub konserw, 
zamawia się poprzednio dla niego mie­
szkanie w hotelu: 

Savoy - pokój nr ł12. 
Apartament ten uchodzi za najsławniej­
szy w Anglii. 

Gdy się ktoś zapyta kierownika hotelu 
o pokój 412, rozjaśnia się przyjemnie jego 
oblicze. Apartament ten bowiem przyno­
si hotelowi roczny dochód wysokości 50 
tysięcy złotych. Z tego samego jut wyni­
ka, te pokój hotelowy nr 412 nie nalety 
do naj tańszych w Anglii. Kto tutaj chce 
mieszkać, musi zapłacić dziennie co naj­
mniej 5 f. szt. (ok. 150 zł) i to za samo tyl­
ko mieszkanie. Wszystkie napoje i 
wszystkie specjalne tyczenia oblicza się 
osobno. Łącznie z drobnymi opłatami wy­
nosi cena tygodniowa pokoju nr 412 prze­
szło 44 funty. Mimo wysokiej tej ceny. 

apartament ten 
prawie nigdy nie słoi pusły. 

Jeden śpiewak luzuje drugiego, o ile miej­
sca muzyki nie zajmie ewtl. stal, a więc, 
o ile nie zamówi go dla siebie jaki królik 
amerykański. 

Sławny pokój nr 412 składa się z gabi­
netu i z sypialni z łazienką. Z pokoju mie­
szkalnego otwiera się widok na Tamizę. 
Okoliczność ta jest oczywiście takte wkal­
kulowana w cenę, tym bardziej, te z okien 

Fryzjerzy pokonani 
przez fryzjerki 

Podczas zawodów fryzjerskich w Chi­
cago wszystkie pierwsze miejsca zdobyły 
fryzjerki , bijąc swych kolegów mętczyzn, 
ponieważ okazało się, te goliły one nie­
tylko lepiej, ale sprawniej, szybciej i do­
kładniej. 

pokoju widzi się także szereg starych wie­
życ i sławny obelisk zw. igłą Kleopatry. 
Urządzenie apartamentu utrzymane jest 

w stylu Ludwika XVL 
Okna są tak skonstruowane, te do poko­
ju nie przedostaje się żaden hałas i ża­
den kurz. Pokój posiada sztuczną wen­
tylację, którą można dowolnie regu10wać. 
podobnie jak temperaturę pokoju. 

Telefonów posiada apartament kilka. 
Gość może telefonować nawet, gdy znaj 

o - jakież to dawniej 
Inne były czasy 
I jak bardzo różne 
Na przykład od naszych 1 
Widać to najlepiej 

Na dawnym humorze. 
Z którego dziś śmiać się 
Nikt z nas już nie może! 

To, co dawniej było 
Doskonałym żartem -
Jakże dziś wydaje 
Nam się już wytarte! 

A wiecie dlaczego? -
Bo "stare kawały" 
Dziś rzeczywistości 
Formę już przybrały 1 

Co dawniej ktoś płaŁał 
Na "prima aprilis" -
WszysLkośmy w tych czasach 
Prawie że przeżyli 1 

Jak dziwnie nabranie 
Brzmi aprilisowe 

Tajemnica płaczu niezbadana 
Ile te~ d:::iennie m.o~:ł1a wypłakać'? - Nis~c~ycielki bakterii 

- Ciel~awe doświa(lc~enie 

Uczeni, chemicy i lekarze zastanawiają 
,się od dawna nad procesem płaczu. Obli­
C7.ono np. ile łez dziennie można wypłal,ać. 
Każdy z dwóch małych gruczołów, wytwa­
rzających łzy, dostarcza w ciągu 2i godzin 
3 m sześc. łez. Dwadzieścia łez waty jeden 
gram, a ponieważ łzy składają się głównie 
z wody, motna przyjąć 1 cm sześc. 120 kro­
pel dziennie - oto maximum produkcji 
gruczołów. Gdzie jednak podziewają się 
łzy , gdy nie płaczemy. Oto płyną, porusza­
ne ruchem powiek, do jeziorka łzowego, 
mieszczącego się w wewnętrznym zaka­
marku oka. Kanaliki prowadzą je dalej 
do woreczka łzowego, wreszcie dostają się 
do jamy nosowej. Podczas tej czynności 
gaIki oczne zostają doskonale oczyszczone 
i niemal że wymyte. 

Poza tym stwierdzono, że łzy odgrywa­
ją dużą rolę jako niszczycielki bakterii. 
Według relacji pewnego angielskiego le­
karza, łzy zawierają ferment Iyzozum, któ-

ry na zbierające się w oku zarazki działa 
100 razy silniej, niż mocny roztwór soli. 
Powieki i rzęsy zaopatrzone są w dużą i­
lość drobniutkich kanalików (50-70). w 
które lz~' sp!ywają. Gdy któryś z tych ka­
nalików się zanieczyści i zaogni, tworzy 
się tzw. jęczmień . .Jakkolwiek mechanizm 
oka i sam proces płaczu potrafiono wytłu­
maczyć. nie zdołano jednak .odpowiedzieć, 
dlaczpgo płaczemy: czem u poczynają pły­
nąć łzy podczas silnego bólu, smutku, 
spontanicznej wesołości, lub nawet w cza­
sie gwałtownego wiatru? Uczeni próżno 
głowią się nad rozwiązaniem tej tajemni­
cy. Oto jedno z ciekawych doświadczeli, 
które przyczyni się może do rozwikłania 
trudnej zagadki. Z kanalików łzowych 
krowy pobrano ich zawartość i zastrzy­
knięto ją. psu; w chwilę potem nozdrza i 
wargi psa poczęły drżeć, oczy zwilgotnia­
ły ... płakał. 

duje się w łazience. Wanna napełnia się 
wodą i opróżnia bez najmniejszego szele­
stu, są bowiem 

wybltnł Indzie, których denerwuje 
nawet pluskot WOdy. 

W chwili, kiedy gość opuszcza aparta­
ment nr 412, zjawiają się tam przedstawi­
ciele dyrekcji hotelowej, elektrotechnik, 
inżynier i personel do czyszczenia. Pod­
daje się badaniom każdy centymetr kwa­
dratowy. Nawet naj drobniejszy Ślad tłu-

Na przykład z tą cegłą, 
Co spada na głowę! 

Dawniej był to kawał, 
Żart, dowcip przebiegły, 
Co polegał na tym, 
Że .. , nie było cegły! 

Dziś zgoła inaczej! 
Nikt ci nic nie gada, 
A tu nagle ciężka 
Cegła na łeb spada! 

Świat się budzi rano 
Z nocnych snów uroku 
I z zdziwieniem stwierdza 
Siniec na swym oku! 

A choćby świat potem 
Gniewnego udawał -
"Winowajca" powie 
Że to ... właśnie kawal! 

Cale szczęście. że ten 
Ka\vat się dziś może 
Bardzo przyl,ro zemścić 
\Vlaśnie na "autorze"l 

Bo na przykład wszyscy 
Krzyczą naokoło. 
Że jedzie, jak szofer, 
Który zgubil kolo. 
Ze jeszcze sekunda. 
Jeszcze jedna wdepa, 
Jeszcze jeden "zakręt" 
A stoczy się w przepaść! 

Tymczasem "kierowca" 
Na to wszystko gluchy. 
Jakby opętany 
Przez piekielne duchy -
Nie chce się zatrzymać 
W pędzie ani chwili, 

szczu lub uszkodzenie wystarcza, te dany 
przedmiot zostaje zastąpiony nowym. 

Królowie filmu, królowie elektryczno­
ści, królowie stali i prawdziwi królowie 
mieszkali w apartamencie nr 412. 

Od Caruza at do GIgU'ege 
zatrzymywali się tutaj wszyscy wielcy 
śpiewacy. Byli przecie~ inni, którym ten 
apartament był za ciasny: maharadta Pa­
tiali zajechał do hotelu z tak liczną świ­
tą, ~e zająć musiał 25 pokoi. (KK) 

Biorąc ostrzeżenie 
Za .•. "prima aprilis"! 

Przyszłość wszak rozstrzygnie 
Wnet ten problem cały -
Gdzie istniała prawda., 
Gdzie tylko kawały!? -
Dziś "prima aprilis" 

Może być przydatny 
Tylko na użytek 

Wyłącznie prywatny! 
Można nim wykiwać 

Od biedy teściową. 
Wierzycielom można 
Nawet też dać "słowo", 
Lub, gdy gospodyni 

Przyjdzie na pierwszego, 
Można to za żart wziąć 
I pośmiać się z tego -
\Vszak ogólnie biorąc, 
Żart się nie opłaci -
Nikt na nim nie zyska, 
Wielu może stracićl 

Dobrze tylko wtedy 
Na ziemi by było, 
Gdyby żartów dawne 
Znaczenie wróciło 1 
Obyśmy się mogli 

Doczekać tej chwili, 
By w!aśCi\\TY wróci! 
Znów "prima aprilis"l 

STANSO 
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NASZA NOWELKA 

Prima Aprilis 
zię. Ta koŁka przez te dwa lata uprzy­
krzyła mi się, a i czuć ją było, jak się tyl­
ko do domu wchodziło ... 

- A jak ona Pimpusiowi działała na 
nerwy - wychyliła głowę spod kołdry 
pani Basia, spoglądając jakoś jednym 0-

Pierwszego kwietnia od rana, Klęsko- kiem ku mężowi. - Biedna moja psinka 
wicz ubierając się i jak zwykle spiesząc tylko przez delikatność znosiła tę Mizię! 
się, żeby zdążyć na czas do biura, stojąc Pimpuś, rozumiejąc że o nim mowa, 
pił kawę i pogadywał do żony, której po- podniósł łeb z dywanika, na którym leżał, 
targana ciemna głowa wyglądała spod ró- i merdał ogonem, jakby aprobując opinię 
żowej kołdry. co do kotki wygłoszoną przez państwa. 

Sennym głosem pani Basia odpowiada- - No, Basieńku, ja już wychodzę, pa! 
la Jacusiowi monosylabami, leniwie. - wołał Klęskowicz, stojąc ubrany już we 

- Ciekawym też bardzo - mówił Klęs- drzwiach. - Przywiozę ci te biurowe Pri­
kowicz, wyłapuja,c dziurkę od kołnierzy- ma AprilisYi napewno będą jakieś! 
ka i wtykając nareszcie w nią spinkę - - Dowidzenia, Jacuś, a uważaj na ... -
co za Prima Aprilis koletkowie tam wale Jacuś już szedł chyżo w stronę stacji. 
biurze znowu wygarną? Zeszłego roku, * 
pamiętasz, ten głupi kawał z tym kawał- Jak zwY..kle, "tym o czwartej dwadzie-
kicm tortu, co to po wierzchu miał krem, ścia" Klęskowicz powracał z miasta. Czuł 
a we środku był piasek. Także dowcip! pcbiurowe wygłodzenie, co mu jako temu 
Przez cały dzień miałem w zębach pełno szczeremu Polakowi odbierało jego zwy-
ziarnek piasku... kły dobry humor. A prócz tego wyczuwał 

- A to czegoś taki łakomy, Jacuś w sobie jakieś wewnętrzne niezadowolenie 
ozwała się spod kołdry Basia. i nawet - rzadko przychodzącą mu -

- Podali to do herbaty, więc myśla- irytację. 
łpm ... Albo te pocztówki? Jedna idiotycz- Przyczynę do złego nastroju miał oto 
niejRza od drugiej. Takie prawdziwe "wi- w bocznej kieszeni w postaci pół tuzina 
ce", każdy po parę kilo ciętki. kartek Primaaprilisowych. 

- 'Mmhm - zgodziła się pani Basia. Były one przeważnie w tym idiotycz-
Klęskowicz skończył wreszcie z ubiera- nym typie "wiców", o jakich mówił tego 

niem się, zrobił ostatni łyk kawy i z wy- ranlm z Basia,. 
raźnym zadowoleniem ozwał się w kie- Wszystkie one były ozdobione koloro-
runku lóżka. wo wykonanymi karykaturami, co to ni 

- Wiesz. Basieńko, dobrze się stało, że w pięć ni w dziewiętnaście nie pasowały 
ta Katarzyna już sobie odeszła. I kawa I do niego ani do Basi. A te dowcipuszki 
daleko lepiej przyrządzona i w ogóle po- pod rysunkami! Pożal się Boże, co za non­
rządek w domu inny; II. co Dajwatniejsz&, sensy! 
M zabrała ze sob" tę swoją nieznośn" Mi- Ale z pomiędzy tych kilku, jedna kar-

ta wprawiła Kl~skowicza w niemały ludzi się do reszty wyczerpuje. Co to za 
gniew i pozbawiła go humoru. Prima Aprilisy teraz; jeden z drugim -

Siedząc teraz w wagonie wyjmował ni(' nie warte! A ja, wiesz sama, jak lubię 
kilkakrotnie ową złośliwą kartę, oglądał dobry jakiś kawał... Ale kogo stać teraz 
na niej tego głupiego bociana, trzymają- na to? 
cego w długim dziobie spowinięte niemo- - Masz rację, Jacuś, rzadko kiedy po­
w:ę i odczytywał raz po raz ten kulawy trafi ktoś skleić coś prawdziwie dowcip­
dwuwiersz wypisany od ręki ale druko- nego. - 1\lówiąc to pani Basia nagle od-
wanymi literami: wróciła się w kierunku drzwi, skąd raz 
"Jacuś chciałby gorąco mieć choćby za razem odzywał się jakiś dziwny, słaby 

jednego, głos. Szybko posunęła się IV tamtą stronę. 
"Ale mimo jego wysiłków nie mają Pimpuś zerwał się nagle i podątał tuż za 

żadnego". swoją panią ku drzwiom. Za nimi zrobił 
Trzymał kartę za róg, uderzał nią ner- parę l,roków J{]ęskowicz zdjęty ciekawo­

wowo o brzeg ławki, a spoglądając przez ścią. 
ekno, mruczał do siebie: Gdy Ba!'ia otworzyła drzwi, aż się cofnę-

- O, psiakość, żebym ja tylko wiedział, li oboje ze zdumienia. Oto tuż za progiem 
który to się na taki dowcipek puścił, ja stała... kotka Mizia. Wyglądała przeraź li-
bym mu podziękował!... wie chuda i zbiedzona. W pyszczku trzy-* mała maleńkiego kociaka,a trzy inne -

Przy obiedzie, który dzięki staraniom letały tuż obok nicj. Kotka miałczała sła­
nowej kucharki był bardzo smaczny, hu- bo, kociaki piszczały cieniuteńkimi głosi­
mor KJęskowicza uległ znacznej poprawie. kami. 

Pokazywał pani Basi owe "idiotyczne" Klęskowicz wyjrzał zza pleców Basi i 
kutki, z których jednak się trochę po- wesoło wykrzyknął: 
śmieli, a na koniec podał jej ową ,,7.łośli- - A co, masz, oto i Prima Aprilis! Czy 
wą" kartę z bocianem i teraz spoglądał nie naj dowcipniejsza ta Mizia, jaki to ona 
ciekawie, jak też Basia przyjmie ów nie- byczy kawał urządziła! 
smaczny dowcip. Ku zdziwieniu ale i u- Pani Basia pochylona nad lwtką głas­
desze r\:lęskowicza, Basia wesoło się kała ją i biedoliła nad nią z wielkim 
uśmiechnęła, a patrząc figlarnie na męża, współczuciem. Pimpuś nasrożony warczał 
rzuciła mu krótko: i poszczekiwał, ale niepewnie; kociaki po-

- Abo to nieprawda? No, powiedz, Ja- ruszały się zabawnie. Pani Basia podnio-
cuś, czy nie tak jest, jak tu pisze? sIli. głowę, a spoglądając na męża odezwa-

Śmieli się oboje, ona szczerze i wesoło, la się półgłosem: 
on - jakby trochę z melancholią. - Jacuś ... widzisz - aż czterech. 

Po chwili, stojąc przyoknie wpatrzony I Klęskowicz rozpoznał w jej głosie jak­
w ogródek, Klęskowicz ozwał się sen ten- by zazdrość. 
cjonalnie: MICHAL WODZYŃSKI 

- Uważasz, Basieńko, jak to dowcip u 


